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Wojsko Rzeszy wkroczyło do Nadrenii
Niemcy wypowiedziały paki 

iocamedski
PARYŻ, (PAT). Agencja Ha 

vasa donosi z kolonji: Wojska 
niemieckie wkroczyły do stre 
fy zdemilitaryzowanej.
Ambasadorowie Włoch, Fran 

cji, Anglji i belgijski charge 
daffaires udali się wczoraj z 
rana do urzędu spraw zagrani 
cznyck Rzeszy. Von Neurath 
poznał ambasadorów z doku­
mentem, określającym obecne 
stanowisko Rzeszy wobec I.o 
carno oraz postanowień Trak 
tatu Wersalskiego, dotyczą­
cych strefy zdemibtaryzowa- 
nej. Nota rządu niemieckiego 
została wręczona o tej samej 
godzinie w Rzymie, Paryżu, 
Londynie i Brukseli.

Nota zawi era w \ pov cedze­
nie traktatów locarneńskich 
przez Niemcy. Rząd niemiecki 
proponuje mocarstwom, sygna 
tar ruszom traktatów locarneń 
skich, wszczęcie nowych roko­
wań celem zawarcia nowego 
nkładu. Rząd Rzeszy propo­
nuje nawet powrót Niemiec 
do Ligi pod pewnemi warunka 
mi.

BERLIN (PAT) — Z Nadren 
,ii donoszą, że wczoraj w go- 
lzinach porannych przekro­

czyły granicę strefy zdemili­
taryzowanej oddziały wojsk 
niemieckich, obsMzp;«c garni 
zony w Koblencji, Frankfur­
cie nad M., Moguncji oraz Ko 
lor [i.

Wkraczające oddziały wita 
ne były owacyjnie przez tłu­
my ludności miejscowej. Re" 
orffa” izacja wojskowa strefy 
nadreńskiej spoczywa w rę­
kach płk. sztabu generalnego 
Kurta Gallenkainpa. W całej 
strefie nadreńskiej obserwo­
wać można wzmożenie akcji 
policji państwowej.

BERLIN, (PAT). Własny ko 
fespondent PAT. donosi z Ko 
lonji: Kolonia otrzymała obsa 
dę bataljonu 39 p. p. z Mun­
ster, oddział artylerji przeciw 
lotniczej oraz eskadrę 18 samo 
lotow wojskowych. Zajęte zo­
stały poza tem przez oddziały 
wojsk niemieckich miasta Du 
esseldorf, Koblencja, Trewir, 
Moguncja (pułk piechoty), 
Manheim, Ludwigs-Hafen.

Potwierdzenia wiadomości 
Co do obsadzenia Akwizgranu 
oraz Zagłębia Saary narazi ■ 
brak. Wszędzie ulice miast u- 
dekorowane były bogato flaga 
mi bitlerowskiemi. Ludność 
wyległa na place, wita jąc owa 
cyjnie wkraczające oddziały, 
które szły przy dźwiękach or­
kiestr, g ra jąc jth  marsz woj­
skowy ..Fr.dericus Rex“.

Pisma wydały nadzwyczaj­
ne dodatki. Zaznacza się bar­
dzo wielkie podniecenie wśród 
ludności* oczekującej z nie­

cierpliwością wiadomości z za 
granicy Radjo w godzinach 
popołudniowych przyniosło z 
Paryża wiadomość o naradzie 
kilku w j/szych generałów 
francuskich z szefem sztabu 
Gamełinem, zwołanej u Flau- 
dina bezpośrednio po ogłosze­
niu deklaracji Hitlera.

BERLIN (PAT) — Minister 
Spraw Wewnętrznych Rzeszy 
zarządził, aby na znak „odzy­
skania niemieckiej wolności*’ 
wszystkie budynki publiczne 
na obszarze Rzeszy były dziś i 
jutro udekorowane flagami

państwowemi.
BERLIN (PAT; -  Cała pra­

sa wczorajsza stoi wyłącznie 
pod wrażemem historycznego 
posiedzenia Reichstagu. W du­
żych tytułach umieszczonych 
na pierwszych stronach pism 
popołudniowych skróty po­
szczególnych tez Hitlera pod­
kreślają znaczenie kroku nie- 
mieckiego. „Adolf Hitler ape­
luje do Europy. — Propozycja 
prawdziwego pokoju** (Nacht- 
ausgabe), ,.Do mocarstw wsoho 
dnich i zachodnich. — Plebis­
cyt nad polityką Dokoją Hitle­

ra' -  głosi inny dziennik nie­
miecki.

„Berliner Zeitung am Mit- 
tag* mówi o restytuowaniu bo 
noru i suwerenności narodu 
niemieckiego, dodając znaczą­
co:.„Wódz wydał wojskom nie 
miecki n rozkaz wymaszero- 
wania do Nadrenji. Propozy­
cja pokojowa do państw są­
siedzkich..*

OroJzie kanclerza określone 
zostało przez organ niemieck* 
jako „plan pokojowy, od któ­
rego przyjęcia zależy ostatecz­
ne uprzątnięcie rumowiska eu­

ropejskiego, wywołanego 
przez Tial tat Wersalski11.

Nota do Polski
Minister Spraw Zagranicz­

nych p. Józef Beck przyją! 
w czoraj ambasadora Rzeszy 
Niemieckiej p. von Moltke, 
który mu wręczył memoran* 
dum rządu niemieckiego, dorę 
czone równocześnie w Pary­
żu, Londynie, Rzymie. Brukse 
Ii i Pradze i pozostające w 
związku z deklaracja kanele- 
rza Hitlera w Reichstagu.

Wielka kanclerza Hitlera
określa stosunek Niemiec do innych narodów Europy

Berlin (teł. własny). Sala po 
siedzeń Reichstagu zapełniła 
się wczoraj już znacznie wcze 
śniej prz^d wyznaczonym ter 
minem. W łożach dyplomaty­
czny ch ze jęli miejsca przed­
stawiciele wszystkich państw

Berlinie, lawy dla prasy i 
publiczności szczelnie wypeł­
nione. Frzed gmachem zgroma 
dziły się t łu m v  publiczności, 
które zgotowały owację kan­
clerzowi Hitlerowi, gd} przy­
bywał na posiedzenie. Otwie­
rając posiedzenie Reichstagu, 
przewodniczący minister Goe 
ring oświadczył, że porządek 
dzienny obejmuje jeden 
punkt: przemówienie kancle­
rza Rzeszy i wod^a — Adolfa 
Hitlera. Wchodzącego na try ­
bunę, posłowie pow iali hucz- 
nemi oklaskami.

KANCLERZ MA GLOS!
Kanclerz w przeszło godzin 

nem przemówieniu nakreślił 
obraz swoich wysiłków polity 
cznych, zmierzających do za 
pew nienia Rzeszy Niemiec­
kiej pełnej swobody; do odzy 
skania należnego je j miejsca 
w rodzinie narodów; o pra­
cach, mających na celu uzy­
skanie równouprawnienia we 
wszystkich dziedzinach życia 
publicznego.

Wielokrotnie kanclerz pod­
kreślał, że celem jego jest u- 
trzymanie pokoi u europej­
skiego, że Niemcy nie życzą 
sobie wojny, ale pragną >v; po­
koju pracować w zgodzie z 
wszystkiemu narodami, a . w 
pierwszym rzędzie ze swoimi 
sąsiadami z Francją czele.

Przemówienie kanclerza Hi 
tlera obfitowało w wiele mo­
mentów dramatycznych. Clnvi 
lam' głos mówcy załamywał 
się i zdawało się, że bliski był 
wybuchu*, to znon u głos wzma 
gał się, staw al się coraz donio 
ślejszy i słowa przybierały ży
k j  JteftAb gcgźh* to wzeszcio

recytował każdą zgłoskę zoso* 
bna. bv każdy dokładne zro­
zumiał, o co mu chodzi. 

ZAKLĘCIA POKOJOWE 
I ŻALE

Głównym tonem przemówienia by 
Jo zapewnienie o pokojowośri Nic-« 
miec. Kanclerz zaklinał narudy a 
szczególnie mężów stanu, żebj mu 
wierzyli. Zaklinał ich na wszystko, 
zapewniając, że lie m« żadn> ch ce­
lów napastniczych wobtc państw e- 
uropejskich. Z ubolewaniem stw.ur 
dził, że niestety wszystkie jego do­
tychczasowe wysiłki, wszystkie otul 
tj zwrócone pod adresem Francji, 
pozostały bez echa.

Słowa jego, którym przecież — jak  
wywodzi kanclerz Hitjer, towai/y- 
szyly konkretne wnioski, nie spotka 
ły się z żadnym oddźwiękiem. Mów 
ca wywodzi, że od cbw iii objęcia 
władzy w Niemczech, czyni wszyst­
ko w kierunku zlikwidowania rewi 
zjonizmu terytorjalnego. Przecho­
dzi mu to oczywiście, jako na.jona 
liście, bardzo ciężko, ale ponosi tę 
ofiarę w imię współżycia z narodami

POD ADRESEM POLSKI
Tutaj wskazuje., że on to zro 

zumiał, że sąsiedzki ńaród 33- 
miljonowy musi mieć własny 
dostęp do morza. (Jest to alu­
zja do Polski. Kanclerz Hi (Jer 
w ten sposób publicznie oś­
wiadczył, że Niemcy zrezyg­
nowały z rewizjonistycznych 
tendcncyj oduośnie do na­
szych ziem).

Z wyrazami najwyższego o- 
burzenia Hitler mówi, że na­
rody cieszą się z tego. że sytu­
acja niemiecka jest ciężka, że 
walka o chleb staje sic z dniu 
iia dzień cięższa. Tego mówna 
nie jest w sianie zrozumieć. 
Niemcy *— zapewnia dalej rnó 
wca — nie żywią teraz do ni­
kogo nienawiści. Mogli się o 
tem przekonać francuscy sp ir 
towcy podczas swego pobytu 
na Olimpjadzie w Garmisch -  
Partenkircben. Na warunkach 
równouprawnieni Niemcy 
gotowi są do współpracy z 
wszystkiemu' państw am i.
O BOLSZEAYIZMIL I ROSJI
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dcza, że uratował w r. 1933 Niemcy, 
a przez to i Fnropę ód niebezpieczeń 
siwa boiszcwizmu. Obecny rząd jest 
jedynie wykonawcą międzj narodów 
ki rewolucyjnej, której celem jest 
podpalenie całego świata. Współpra 
ca z takiem państwem jest niebez­
pieczeństwem. Jego obowiązkiem 
jest nietylko przestrzegać świat 
przed tem niebezpieczeństwem, ale 
skoro świat na t( przestrogi nie zwa 
ża, jego obowiązk'em jest bronić na 
ród i kraj niemiecki przed tą groź­
bą. I to czyni.

() ZB0LSZEWI70M ANIU 
IRANC J1

Francja podpinała umowę z Sowie 
tamf umowę' której towarzyszy u- 
kład wojskowy. Największa potęga 
wschódnio - ruroprjs] a i azjatycka, 
wkracza w ten sposób do środkowej 
Europy. H/ad Rzeszy Niemieckiej 
bezpc irednio po podpisania umowy 
w dniu 2 maja 1935 r., zwracał uwa 
eę rządu francuskiego ne konsekwen 
cjc tego kroku, podkreślając, że uni 
cestwia on pakt lok irneńsłd.

Zastrzeżenia niemieckie nie zosta­
ły .wzięte pod uwagę, a przecież — 
wywodzi kanclerz — związanie z boi 
szew izmem pociąga za sobą możli- 
woś< zbolszewizowania Francji. Boi 
szewicki rząd we Francji nie będzie 
niezależnym rządem, francuskim, ale 
tylko wykonawca uchwał i zaleceń 
moskiewskich.
P LKT POKOJU NA 25 LAT

W tych jf arunkach pakt Lo 
carno jest bez znaczenia, dla­
tego też Niemcy z dniem dzi­
siejszym traktat ten wypowie 
d /iaH . (Stówa te zostały powi 
tane bucznemi oklaskami oraz 
okrzykami na cześć kancle­
rza).

\\ tej chwili wojska w kra­
czają do miast nadreńsk'ch ■ 
w ten sposób „przywróciłem 
uarudowi niemieckiemu pełną 
wolność i suwerenność*'. (Zno­
wu burza oklasków zmusza 
kanclerza Hitlera do przerwy 
w przemówieniu). Aby jed­
nak udowodnić jeszcze raz, że 
Niemcy pragną li-tylko poko 
ju  <— wywodzi dalej Hitler — 
rząd niemiecki wdraża goto­
wość natychmiastowego wyco 
fani i tcojsk z Nadrenji na w a 
rundach _WJttiemae£0 uiw_Q-

rzema strefv zdwoił i tarczowa 
nej z I rancją i Belg ją. Niem­
cy ofiarują dalej 23-letni pakt
0 nieagresji tym państwom, z 
tem, że zgadzają się, by An- 
glja i Włochy bV}v gwaranta 
mi tego paktu. Jeśli rząd ho­
lenderski wyrazi gotowość za 
warcia również takiego ukła­
du, Niemcy gotowe są go pod­
pisać. Niemcy cofają swoje za 
strzeżenia wobec Litwy i goto 
we są zawrzeć z Litwą paki o 
nieagresji.

O LIDZE I ZWROCIE 
KOLONIJ

Rząd propoouje wszczęcie roko­
wań o pakt lotniczy celem ograniczę 
nia zbrojeń, na warunkach równych 
dla Niemiec, Francji i Anglji oraz 
celem uniemożliwienia nagłych na 
padów lotniczych. Wreszcie Rzad go 
tów jest rozpatrzyć sprawę powro 
tn do Ligi Narodów, osiągnął bo­
wiem już obecnie pełną wolność i 
równouprawnienie. Niemcy pragną 
jednak, by statut Ligi Narodów zo­
stał odłączony od Traktatu Wersal­
skiego. Zagadnienie rewizji kolonii
1 mandatów Niemcy są gotowe prze­
prowadzić na drodze w za jemnych ro 
kowań z zainteresowanemi mocar- 
stwami.

OPIN J \  WSZYSTKICH 
NIEMCÓW W NOWYCH 

WYBORACH
Kończąc, kanclerz Hitler oświad­

cza, że w ciągu trzech lat swojego 
rządzenia, do zanotowania wie 
le sukcesów. Jeśli potrą"! tyle rze­
czy dokonać, to tylLo dzięki temu, 
że posiada pełne poparcie swojego 
narodu. O to poparcie prosi dalej i, 
żeby je  otrzymać z rąk  społeczeń­
stwa, rozwiązuje z dniem, dzisiej­
szym obecny Reichstag.

DATA 29 MARCA
Znowu huczne i długotrwałe okł* 

ski. Zabiera głos przewodniczący 
Reichstagu, min. Gorring i odczytuje 
orędzie w sprawie rozwiązania Reich 
stagu. Orędzie ustal i termin wybo­
rów na 29 marca b. r. Posłowie wstają 
ze swoich miejsc i okrzykami „Sieg! 
Hei!“ (zwycięstwo! sława!) żegnają 
kanclerza, poczem śpiewają pieśń 
bojową narodowych socjalistów o- 
raz hymn narodowy. Koniec history 
cznego posiedzenia. Ną ulicach s tó ­
wa demonstracja
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IMa politycznym ujj&n okręgu

Czy zajęcie Nadrenii spowoduje wojnę?
Skutki polityczne wkroczenia Niemców do strefy zdemilitaryzowanej

ostata :b kilku dniach do 
cncdriły głuche wiadomości z 
Berlina o tajnych naradach, 
prowadzonych przez kancle­
rza Hitlera z najwyższemi wda 
dzami wojskowemi oraz o ta- 
kichże naradach z członkami 
rządu. Przypuszczano, że na­
rady te przyniosą Europie zno 
wu jakąś niespodziankę. I kie 
dy w piątek wieczór oficjalne 
niemieckie biuro prasowe po­
dało wiadomość o zwołaniu na 
sobotę w południe posiedzenia 
Reichstagu, opinja publiczna 
ini da już pewność, że stoimy 
przed ważnemi posunięciami 
rządu Rzeszy Niemieckie i. 

TEGO NIE OCZEKIWANO
Wielka mowa kanclerza Rzeszy, 

H it wa. potwierdziła w całej rozciąg 
lości przypuszczenia kół politycz- 
tiycL Ba, przekroczyła nawet naj- 
śmielsze oczekiwania. Wiedziano, te  
Niemcy są poważnie zaniepokojone 
stanem stosunków franrasko-sowiec 
kich, że od chwili podpisania okłada 
sojuszniczego, dnia 2 maja 1935, 
rząd Rzeszv Niemieckiej alarmował 
mocarstwa, które podpisały nkiad 
w Locarno, że treść tego układa nie 
da  się pogodzić z okładem sojnszni- 
tzym  trancnsko-sowieckia, że Fran­
c ja  unicestwia omowe lokarneńską, 
podpisując układ ze związkiem So­
wieckim. Żarów au ze strony traacos 
k lej, Jak 1 angielskiej, odpierano to 
stanowisLo rządu niemieckiego, wska 
żując, że między oboma temi układa 
mi niema żadnej spi zeczności Rząd 
niemiecki widział w okładzie sowiec

jąc, że między oboma temi układa-

sojnsz wojskowy, nietyLko dalsz; 
krok w okrążenia, ale tłumaczył s 
bio tę nm»wę, jako wyraźnie prze 
ciwko sobie zwróconą.

ODPOWIEDŹ NA UKŁAD 
Z SOWIETAMI

.W kotar-h politycznycb zastanawia 
ko się nad tem w jaki sposób Niem­
cy odpowiedzą na ratyfikację ukła­
da frnncnsko-sowieckiego, gdyż nikt 
nie wątpił, że Niemcy będą konsek­
wentne i jakiś krok prztJsięwezmą, 
Chodziło tylko o to: jak if Krążyły po 
głodki, że Hitler jest zdecydowany 
m remiiitaryzację Nadreuji, czeka 

jed j nie na ostnteczną ratyfikację 
przez Senat francuski układa z So 
wietami. Yę eweutualuość brano pod 
uw agę i rząd francuski po ra­
tyfikacji w izbie Depnto 
wanych rozważał tę możliwość i 
przy tej okazji jeszcze raz oświad­
czył, że stoi aa grancie omowy loka/ 
neńskiej i że obsadzenie wojskiem 
atrefy nadreńskiej ip iwodoje zasto 
sowanie odpowiednich środków od­
wetowych.

/a n iu  kanelerz Hitler stanał wczo 
ra j na trybunie Reichstagu, doręczo 
no przedstawicie'i>m dyplomatycz­
nym Francji, Anglji, Włocb i Belgji, 
memorandum rządn niemieckiego, 
wypowiadające układ Jokarneński. 
Było to pierwsze najdelikatniejsze 
uderzenie, które otrzymały państwa 
zachodnie. Za chwilę miały się posy 
pac dalsze, bardziej istotne, ale bę­
dące w zasadzie jnż  tylko dalszym 
ciągiem wypowiedzenia nkiadn Ip 
Jkarneńskiego.
LOCARNO PRZEKREŚLONE 

Układ Iokarneński, zawarty 
między Niemcami z jednej, a 
Francją i Belgją z drugiej 
strony, przyczem Anglja i 
Włochy występo' 7ały, jako 
gwaranci, przewidywał wyłą­
czenia raz na zawsze zbrojnej 
napaści ze strony stron ukl ada 
jących się. Rzesza Niemiecka

zgodziła aię przytem w dal­
szym ciągu na pozostawienie 
prowincyj nad reńskich bez 
wo taka t (.Kład Iokarneński był 
jedynym układem, zawartym
grzez poprzednie rządy, który 

Wer uznawał i zapewniał, że 
będzie przy nim twardo stał.

Z er' n jeszcze zaintereaowa 
ne mocarstwa otrzymały wczo 
raj memorandum rządu nie­
mieckiego, regularne oddziały 
wojskowe niemieckie wkracza 
ły do miast nadreóskich. Uk­
ład Iokarneński został w ten 
sposób przez Niemcy podarty.

umiejętny gracz
Co się staniol Te py tanio stawiają 

sobie zapewne <mś wszyscy, którzy 
czytają mowę 1 snclerza Hi tle. e. Nad 
tem zastanawiają się w piei wszym 
rzędzie rządy Francji i Belgji Przy 
znać trzeba, że jeśli proroctwa w po 
U tyce nigdy nie są wskazane, to tem 
bardziej w te j chw ili W normalnych 
warunkach taki krok Niemiec spo­
wodowałby (mówimy oczywiście te 
oretycznie) zbrojną odpowiedź mo­
carstw. Kanclerz Hitler jednak wy­
brał doskonałą chwilę na przj'wrócę 
nie Niemcom peinej swobody wojsko 
wej. Nie po raz pierwszy w okresie 
s\> aj ego rządzenia wykazuje, że jest 
dobrym taktykiem politycznym, ze 
dobrze ocenia sytuację międzyaaro 
dową.

MOCARSIWA
NIEPRZYGOTOWANE

Mocni itwa zainteresowane nie zdo 
będą się teraz, podobnie jak  tego

FABt.CHiM. fASMmAP,KOWAiSKC WARSZAW*

nie uczyniły 
P:

Innych chwilach, np.
irnrwrócenin powszechnej sinżby 

wojskowej na wojnę. Francja, któ 
ra jest najbardziej zainteresowana, 
nie chce wojny I robi w izystka, by 
je j umknąć Od lat znrjdnje się tyl­
ko w stanie obronnym, robi nstrit- 
stwn ze swoich zdobyczy wojunnyi h. 
Odybz nawet Francja chciała się 
obecnie gdonyć na -Jirojny wysiłek, 
stojąc na stanów i,kn, że dalsze n- 
stępstwa f~  żn je j niebezpieczeń­
stwem, nie będzie w stanie tego u- 
czynić. Francja mnsi liczyć się z< 
swoimi sojusznikami. Może uderzyć 
tylko razem z Anglją, a tymczasem 
każdy wie, że Anglja znajdnje się 
dopiero w pierwszym okresie zbro 
jenia aię, Że Jest t e r n  na wojnę nie 
przygotowana. Dodajmy do tego je­
szcze specjalne stanowisko Włoch, 
które obecnie nie 
wspólnych wysiłków 
glji, chyba, że Jeśli mocarstwa te od 
stąpią od swojego dotychczasowego 
stanowiska w sprawie konfliktu obi 
syńskiogo.

Trudności, Jak widzimy, dnie. Z te 
go zdawały sobie doskonale sprawę 
Niemcy i dlatego wojska ich mogły 
śmiało wkroczyć do NadrenjL Mo 
giy to uczynić i przedtem, mogiy to 
uczynić ni« zależnie od podpisania

bęt.lq popierały 
Francji I Aji-

nmowy sowiecko - tranr asklej i r«- 
znltał byłby taki sam.

Hitler oświadczył, że umo­
wę lokarneńską zniszczyła 
Francja, zawiurając traktat z 
Sowietami. On, broniąc Niem 
cy, zdecydował się na wyciąg 
nięcie odpowiednich kense- 
kwencyj, zmierzających do za 
pewmenia Rzeszy bezpicczeń 
siwa. Aby osłodzić Europie pi 
gułke. lit. r \ dał do połknięcia, 
kanclerz Hitler wyraził goto­
wość natychmiastowego wy­
cofania się z Nadrenji pod wa 
runkiem, że uczynią to rów­
nież na swoich granicznych 
obszarach Francja i Bełgja: za 
warcia układu o nieagresji na 
25 łat z temi państwami; wyra 
ża zgodę na gwarantowanie te 
go paktu przez Angłję i Wło­
chy, ewentualnie zawarcie ta

PODAJEMY

C Z A S  _
vJes tłe ro s  dokłodnle godzina" 
dziesiąto minut sześć i pół 
l ę  som a godzinę u rzyc ie  n a  
onłym ognełycznym  zegorku  
szw ojcarskim  R E C  O  R D. 
G w a r o n e < o  precyzy jneaa  
d z i a ł a n i a  i I r w o ł o ś c ł

RECORD GE+iEWA
to orcydiielo utuki legar- 
•iUirxow,ltisJ Słwo|cai#

ataków powietrznych i do O* 
graniczenia zbrojeń powietrz- 
nych; wreszcie gotowość wsią 
pienia do Ligi Narodów.

Jak więc widzimy, jest nad 
czem zastanawiać się w kance 
larjach dyplomatycznych Eu-

kiejże umowy z Holandją i Li roPY* 
twą. Zgadza się na wszczęcie 
rokowań w sprawie układu 
lotniczego, któryby zmierzał 
do uniemożliwienia nagłych

Strajkuje już 71.560 włókniarzy
Według ostatniego raportu, 

otrzymanego w dniu wczoraj­
szym z m. Lodzi, stwierdza się, 
iż na lOO.OłH) mniej więcej ro­
botników przystąpiło już do 
strajku 71.560. Jak zatem da­
je się stwierdzić, strajk rozsze 
rzył się znacznie. We wtorek 
rano wyjeżdża do Łodzi głów 
ny inspektor pracy p. Klott. 
Jest nadzieja, iż interwencja

Czytajcie N. Sportow ca!

Min. Opieki Społecznej przy­
czyni się do szybszego zlikwi­
dowania strajku. Dodać nale­
ży, iż główną winę za strajk 
ponoszą drobili fabrykanci, 
którzy nie honorowali umowy 
zbiorowej.

Skazanie 10 komunistów
Wczoraj Sąd Okręgowy w 

Warszawie ogłosił w 'rok w 
rozpoznawanej od kilku dni 
sprawie 10 członków Komuni­
stycznej Patrji Polski, stano­
wiących komitet wykonawczy, 
na terenie Warszawy.

Dwie osoby zostały skazane 
na 7 lat więzienia, a pozostałe 
na kary od 4 do 6 lat z pozba­
wieniem praw.

BEZSZUMNEJ REK: 
LAMY, A JEDNAK! 
KREM  i PU DER

ZOSTAŁY UZNANE 
JAKO NAJLEPSZE 
ŚRODKI DO PIE* 
LĘGNACJI CERY

Napoleon Sag U eh

G a d a t l i w y  i n t e r e s a n t

Do komisarjatu polic j '
wszedł mały człowieczek w 
średnim wieku, zdjął kape­
lusz, rozejrzał się krótkowzro 
cznie dokoła i podszedł do dy­
żurnego przodownika.

— Przepraszam — skłonił 
się grzeoznie — czy mogę się 
o coś zapytać?

— Proszę bardzo! O co cho­
dzi?

— Panie przodowniku, fu 
chodzi e moje okulary. Jeszcze 
rano miałem je na nos e. Je­
stem tego pewien, mógłbym na 
wet przysiąc O 10-ej weszła 
do mnie córka gospodyni z ra 
chunkien za pokój i śniada­
nia. Pamiętam, że włożyłem 
na nos okulary, żeby spraw­
dzić rachunek.

Mały człowieczek westchnął.
— Trochę ze mnie zdarła. 

Policzyła o 3 śniadania za du­
żo.

Przodownik spojrzał niechę 
tnie na gadatliwego interesan 
ta, który mu właśnie przerwał 
pracę.

— Więc jakie pan ma do niej 
pretensje? — spytał.

— Do kogo? — zdziwił się 
mały człowieczek. — Do cór 
ki gospodyni? Żadnych! Bar­
dzo miła dziewczyna. Podoba 
mi się. Ale co z tego, kiedy 
matka strasznie ją  pilnuje. 
Raz, wie pan, tak po ojcowsku

Fróbc wałem córkę poklepać... 
co pan myśli?.. Jej matka z 

miejsca podwyższyła mi ko­
morne o 5 złotych.

Przodownik zabębnił palca­
mi w biurko.

— Może mi pan w rtjzcie po 
wie ,q oo p>anu chodzi!

Interesant przysunął się bli­
żej.

— O moje okulary, panie 
przodowniku. Okulary w ro­
gowej oprawie. Kosztowały 7 
złotych.

— Zginęły panu?
Mały człowieczek uśmiech­

nął się z uznaniem.
— Już pan wie o tem?.. Nad 

zwyczajne. Zawsze mn e zdu­
miewało, jak  policja prędko 
o wszystkiem dowiaduje się. 
Czytałem kiedyś Szerloka Hol 
mesa. On też tak wszystko wie 
dział odrazu. Ale jak  pan się 
dowdedzi&ł?

— Pan rai sam to powiedział 
przed chv ilą.

— Ja? Nic podobnego! Po­
wiedziałem tylko, że dziś rano 
miałem okulary na nosie...

— Więc łatwo się domyśleć, 
że panu potem zginęły.

Gadatliwy interesant pokrę­
cił z powątpiewaniem głową.

— Nie wiem. Naprzykład 
pan nosi pasek. Czy rano miał 
go pan na sobie?

— Miałem.
— A taraz ma go pan ?
— Mam.
— No, widzi pan? Z tego, że 

go pan miał rano, wcale nie 
wynika, że panu potem zginął.

Przodownik poruszył się nie 
cierpliwie na krześle.

— Panie drogi! Nie zawra­
caj mi pan głowy! Nie mam te 
raz czasu na rozmowy. Bądź 
pan /drów!

Mały człowieczek znow zro 
bił zdziwioną minę.

— Bnrdzo panu dziękuję za 
życzenie! Ale skąd pan wiej że

ja jestem chory? Rzeczywiście 
cierpię na wątrobę. Widzę, że 
policja ma dokładne informa­
cje. Ciekaw je&tem, jak pan się 
dowiedział?

— Wcale nie widziałem, że 
pan jest chory.

— Więc dlaczego pan mi ży­
czył, żebym był zdrów.

Przodownik westchnął cię- 
ko.

— Nie słyszał pan nigdy te­
go powiedzenia? „Bądź 
zdrów" mówi się zamiast „do- 
widzenia", albo „żegnam \  To 
jest to samo.

— O niel —- zaprotestował 
mały człowieczek. — Nie mo­
gę się z panem zgadzić. l o  nie 
jest to samo, co „żegnam". Na 
przykład „pożegnam przyja­
ciela", nie można powiedzieć 
„będę zdrów przyjaciela

Przodownik zerwał aię z 
krzesła.

— Proszę mi teraz nie za­
wracać głowy 1 Pan widzi, że 
jestem zajęty!

Interesant odsunął się skrom 
nie.

— To ja sobie usiądę I po­
czekam, aż pan się trochę 
zwolni.

— Czego pan właściwie 
chce?

— Chcę się o coś spytać.
— O co’
— Widzi pan, zginęły ml 0- 

kulary...
— Czy pan kogoś posądza o 

kradzież?
— Broń Boże! Nikogo nie po 

sądzam.
— Więc o co chodzi? Czy 

pan chce, żeby policja szukała 
pańskich okularów?]!

— Co znowu? Nigdybym się 
nie ośmielił prosić...

— Więc poco pan tu przy­
szedł?

— Bo, proszę pana przodow 
nika, bez okularów jestem pia 
wie śle^y... Do domu nie tra­
fię... A ;ęc chciałem się tylko 
spyti._... Ale może pan teraz 
nie ma czasu? To ja pocze­
kam...

— Gadaj pan prędze}.
— Chciałem się tylko spy­

tać, gdzie tu jest wpobfiżu 
sklep optyczny... Żebym sobie 
mógł kupić nowe okulary.

— I poto pan mi zawraca! 
głowę pół godziny? — sapnął 
wściekle przodowmik. —• Nie 
mógł pan odrazu się spytać’ 
Sklep optyczny jest na tej sa­
mej ulicy, pod numerem: j 
16-ym... Dowidzenia! już  pa­
na tu niemal

Interesant spojrzał na swoje 
spodnie.

— Pan się myli, jeszcze je­
stem.

— Idź pan jnżl
— Idę, idę! Ale póki nie wyj 

dę wciąż jeszcze tu jestem.
Mały człowieczek skłonił się. 

grzecznie i wyszedł.
Po dwóch minutach wróci! 

uśmiechnięty.
— Przepraszam, panie przO 

downiku. Chciałem tylko po-' 
wiedzieć, że okulary nie zginę­
ły. Przed chwilą włożyłem rę 
kę do kieszeni i znalazłem je. 
W kieszeni była dziura i oku- 
Lary spadły Jc, podszewki. Wi­
dzi pan? Policja też czasem 
się myli. Bo pan, panie przo­
downiku, mydał, że okulary 
mi zginęły*



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Marzec

N ie d z ie la
Wincentego

Tania sprzedaż
w firmie

TOWARY OKAZYJNE"
Kraków, Stradom  L. 2.

ceny niektóre z wielu artykułów 
(przeciąży.

Pańczochy damakie macco 45 gr.
U » i> jedwabno 65 „
“ eformy ,, macce 55 „
^  i. i, jedwabne 65 ,,
Kombinacje ,, jedwabne 2.30 „ 
Chusteczki ,, 15 „
Koszjle męskie aportowe 1.50 „ 
Kalesony „ macco 1.15 „ 
Skarpetki „ modne wzory 65 „ 
Pelowery „ bez rękawów 1.40 „

K R O N I K A  K R A K O W A
Wjfclowaiki Slow. Dziecię Marji uSnoleńsk

zamordowana przez handlarzy żywym towarem
Przed kilku dniami pisaliśmy 

o zniknięciu 19-letniej dziew* 
czyny, która wyjechała do kla­
sztoru, do Francji i po drodze 
wypadła czy też została wyrzu­
cona z pociąga, ponosząc śmierć.

Przypominamy pokrótce spra­
wę.

Do Krakowa nadeszła wiado­
mość, że na odcinku kolejowym 
Frankfurt n/Odrą — Berlin zna­
leziono zwłoki 19-letniej obywa­
telki polskiej, Anieli Szymań­
skiej, Z dotychczasowych docho-

gzeń wynika, że p. Szymańska, 
znajdująca się w drodze z Kra­
kowa do Lille, wypadła jakimś 
sposobem z pociągu pospiesz­
nego, lub została wyrzuconą.

Obecnie dowiadujemy się, że 
Szymańska pochodzi z Sando­
mierza, gdzie ma matkę i braci. 
W Krakowie Szymańska miesz­
kała w Stowarzyszeniu Dzieci 
Marji przy ul. Smoleńsk L. 19, 
gdzie pizełożoną jest ss. Rysza- 
kowska. SS. Karmelitanki wy­
starały się Szymańskiej o przy­

jęcie do klasztoru do Francji, 
gdzie jechała w charakterze kan­
dydatki na zakonnicę.

Przy wyjeździe z Krakowa 
oprócz gardeioby i biletu ko­
lejowego do Francji Szymańska 
miała 300 zł. i 200 franków.

Fowyższe szczegóły winny 
zwrócić uwagę władz śledczych 
htnieje bardzo silna hipoteza, 
źe Szymańska wpadła po drodze 
w sidła handlarzy żywym towa­
rem, a następnie zamoidowana.

.....

Tłoi miesiąc sprzedaży
*r*fc^tał}, 1 i I  n r y> ceramika japońska 
“®rwisy porcelanowo, parnitury plate- 
r°Wa do likiern tylko 3.50 ns 6 eaób 

* tacą zaiciat 7,50 — paleca firma

K. Halpern — Kraków  
R oln ica  8. T elefon  110 93.

A resztow anie w łaścicie lk i 
h o teln

V Stanisławowie została aresz 
towana właścicielka hoteliku Ma­
to  Huekler pod zarzutem czer­
pn ia  zysków z nierządu. Bę- 
*fzie ona oskarżona z paragrafu
212 K K

O B U  W l  E
Wszelkiego rodzaju tak  i spacerowe, 
Woczorowe, sportowe, na chore nogi, 
« • polowania, jaao te i bnty z chole­
wami ofiaerakie i do konnej jazdy 
PoIm z ze  nkładn i na zam ó­
wienia p o  cenach  n l a k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
i p r n c o w n i a  o b a w i a

Mi tyill kniej V. (mm
Kraków, nl. św. Tomasza 29

Socjalny dział raperacyjny
do dyspozycji P. T. Klienteli

C hrzeszt żyda
W zakrystji kościoła św. Ale* 

hsandra w Warszawie, miejsco* 
j*y ks. proboszcz ochrzcił 25 
letniego Stanisława Haskiewicza 
Muzyka. Rodzicami chrzeątnymi 
Haskiewicza byty 3 pary skła­
dające się z wyższych sfer są­
downiczych i urzędniczych sto­
licy.

R O W E R Y
gramofony, płyty oraz wszelkie 
c z ę ś c i  s k ł a d o w e  zakupisz 

najtaniej w nowootwartym 
sklepie rowerowym

„MELODJA”
KRAKÓW

U l. s t a r o w i ś l n ą  19
(naprzeciw kina „Uciecha") 

T e le fo n  lJ S  64 
Uwaga na adres: „Melodja*

Epilog morderstwa na Bielanach
Przed trybunałem sądu okrę­

gowego w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Jan W ołow­
ski, kierownik drużyny junac­
kiej w Bielanach b. żołnieź Legji 
Cudzoziemskiej w Afryce.

10 listopada 1935 r. powstała 
SDrzeczka w restauracji na Bie­
lanach pomiędzy osk. Wołow­

skim a niejakim Mrozickim.
W pewnym momencie W o­

łowski wyciągnął rewolwer i od­
dał strzał do Mrozickiego. Strzał 
chybił, natomiast kula trafiła 
obok stojącego Karola Suskiego, 
który poniósł śmierć na miejscu.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Wołowskiego na

półtora roku więzienia z zawie­
szeniem.

Rozprawie przewodr iczył s.o. 
dr. Kurzer, wotowil s. o. dr. 
Restorf i s. o. dr. Konopka, 
oskarżał prok- dr. Pęchalski, po­
wództwo cyw.fpopu rał adw. Jr. 
Francsizek Bardel. bror ił adw. 
dr. Woźniakowski.

Na nadchodzący okres wiosenny
przypom ina P. T. Klienteli

Chem. Pralnia Fr. BĘBENKA
źe czyści chem icznie gazam i — dając p ełn ą  gw arancję so lidnego  

w ykonania pow ierzonej garderoby.

Z Teatrn im. J. Słowackloge

C entrala: GRZEGÓRZECKA 32*
PILJ Et

ulica św. Jana 5.
,, Dunajewsk lego 9 
„ Rakowicka 12.
„ Lelewela 17.
„ Mogilska 16.
„ Lwowska 48. 

Podgórze Rynek 13. 
ulica Starowiślna 26.

»
n

F I L J E :
ulica św. Sebastjana 5.

„ Krowoderska 61. 
Zwierzyniecka 14.
Długa 63.

Oddziały w W arszaw ie:
ulica Czackiego 1.

„ Alberta 1. Króla Belgów 8. 
„ Mokotowska 46.
„ 6-go Sierpnia 12.

— Tel. 156-07.
F I L JE  

na prowincjach:
Tarnopol, Ruska 11. 
Katowice, 3-go maja 7. 
Wieliczka, Rynek. 
Wodzisław, ŚL Rynek.

Dziś popoł. „Chimery" wiecz. 
„Matura"

KINA
Adria „Arcylokaj".
A pollo  „poznali aię w Monte Carlo" 
A tla n tic  : ,Nie odchodź odemnie". 
Bagatela „Saquoia“ i rewja „Kraków 
Hollywood".
C a p ito l (Podgórze) : Waaota wdówka 
Dom Z u ln ie r z n ; Zdobyć cię muazę 
Premień „W pogoni ta  szczęściem". 
Sekbł „Świat należy do Ciebie'1. 
Stella „Manewry miłosne".
^ a tu k a :  „Noce egipskie".
Św it „Pan ’.rwardowaki".
U c ie c h , „Maznr".
Wenda : „Jago wielka miłość".
Zorza; „Niedokończona symfonja".

Radjo krakowskie
Niedziela dnia 8-go marca 1935 

P rogram  o g ó ln o p o ls k i G. 9.0C 
Sygnał czasu i pieśń „Bogurodzica" 
9.03 Gazetka rolnicza 9.15 Program  
lokalny 9.40 dziennik poranny 10.30 
Transmisja nabożeństwa z katedry św. 
J a d a  w W ara awie 11.57 Sygnał caaan 
12 Hejnał i  Wieży Msrjackiej 12.15 
poranek muzyczny z Lodzi; W przer­
wie około godz. 13 T eatr wyobraźni
14 „Maryjka" — opowiadanie 14.20 
Program lokalny 15.15 C ot > iest Kon­
stytucja ? — pogadanka 16 Chwilki 
pytań — pogadanka dla dsieci star­
szych 16.15 Koncert orkiestry 'm ary­
narki wojenaej z Gdyni 16.50 A ktual­
na pogadanka gospodarcza 17.30 pod­
wieczorek przy mikrofonie 18.15 po­
wszechny T eatr wyobraźni 19.45 Co 
czytać ? 20 Koncert solistów 20.50 
dziennk  wieczorny 21 Na wasołej fali 
lwowskiej 21.30 podróżujemy - feljeton 
21.25 Transm. międzymiastowego me­
czu bokserskiago Warszaw ■ B uksela 
22 05 Wiad. aportowe 22.10 K oucert 
22.50 Mi zyka lekka i taneczna (płyty) 
23.05 Wiad. m eteor.

K rak ów  G. 9.15 Koncert poranny 
z płyt 9.50 program na dzień bieżący 
10 Muzyka z płyt 12.03 O dczyt„Te«try 
wiedeńskie" wygłosi redaktor Kart.1 
Muller 14.20 K oncert życzeń z p t
15 pogadanka 17 Keneert 17.25 Laickie 
pioaanki 22.50 Muzyka.

Uznana ca bezwzględnie 
n a j l e p s z e  odbiorniki

E L E K T R I T
instalnje korzystnie i tanio 
fachowa, a e 1 i d n a firma

„RADJOFON"
K R A K Ó W  Rynek i .  5 (Bóg Slinnctl)

A fera  Strassberg*
W związku z naszemi notat­

kami o aferze Chaskla Strass- 
berga z ul. Paulińskiej informują 
nas, że notorycznie znanem jest 
iż Strassberg nie był i nie jest 
„szamesem" rabina Kornitzera.

do 31. III. W IELKA do. 31 111.

W YSPR ZED AŻ
p o i n w e n t a r z o w a

K r a k ó w  
w ik a  20

W YTW ÓRNIA LUMP
ELEKTRYCZNYCH

Józefa Terleckiego
Krąków, Ł obzow ska 11

— Ceny fabryczne. — —

J.DIENER?/.
LAMPY eleklr. 3-płom. nikl.

(r  woczesne) zam iast zł. 24
t y l k o ..................................... zł. 11.50

LAMPY elak tr. 4-płom. nikl. 
(nowoczesnej z drzewem za­
m iast zł. 32 tylko . zł. 21 50

LAMPY elek tr. 5-płem. nikl. 
(nowoczesnej i  drzewem za­
miast zł. 38 tylko . . zł. 23.50

Talerae porcelanowe głębokie
lub płytkie . . .z ł .  —.60

Talerze->erceIanowe deserowe zł. —.45 
Filiżanki z podat. poreel. pa­

ra . . 3 5  do 50 g i .
Garnuszki porcelanowe . . z ł .—.15
Czajniki porcelanowe . zł. —.50
Garnitury do kompotu 7 szt

t y l k o ..................................... zł. 1.40
Zastawa szlifowana (25 aztuk)

tylko i zł. 8.50
Serwisy stołowe porc. (25 s z t ) 

tylko . . .z ł .  25.—
Serwisy kawew a parc. (15 azt.)

tylke * ......................................zł. 4.50
i wiele innych artykułów gospodarczyh 
i luksnaowych po eonach 40 do 70% 

zniżanych.

Kulisy sensacyjnej afery erotycznej naKćiiniini
Afera erotyczna na Kazimie­

rzu, o której od dwóch dni pi­
saliśmy, a której głównym bo­
haterem jest 20 letni „szames" 
Chaskel Strassberg, odsłania 
coraz — to ohydnicjjze kulisy 
tej niecodziennej sprawy.

Jak się bowiem dowiadujemy, 
dwaj szantażyści krakow.cy, 
chcąc upiec 'przy tej sposob­
ności swoją pieczeń, usiłują w 
niecny sposób ciągnąć korzyści 
z tej afery, biorąc się na worost 
fantastyczne sposoby, zwabiając 
synów rabinackich na poufne 
pogawędki — od których w 
czterech ścianach żądają okupu. 
W razie odmowy grozą ujaw­
nieniem skandalicznych stosun­
ków erotycznych, którychTjako­
by sprawcami byli ci których 
szantażyści dostali w swoje 
brudne macki.

Starg garderobę męska
zam ienia bez dopłaty

na pierwszorzędne bielskie 
materjały ubraniowe

„Ubrani oz mian*
Augnstjańska 10. Tel. 133-74. 
Na wezwanie posyła do domu.

ORYGINALNE

BOMBY
i °
*r.

T R U F L O W E

Z RUMEM
V i s c k i n g e r i
w im a k u  n ied oścign ion e!
W y s t r z e g a ć  s i ę  naśladownictw! 
B a s B a s B a a m B O B i

Onegdaj — jak się dowiadu­
jemy — zdarzył się taki wypa­
dek, że jeden ze znanych na 
bruku krakowskim szantażystów 
wezwał na umówione miejsce 
takiego młodego człowieka i 
odrazu przystąpił do rzeczy... 
Albo gotówka — a jak nie to 
wsypa!..* Ponieważ młodzieniec 
ów nie był w ciemię bity, — a

znając swojego kontrahenta, był 
na tyle ostrożny, że zamówił 
na wszelki wypadek agenta, któ- 
r y czuwał w przybocznym po­
koju, a usłyszawszy wyraźną 
groźbę pod adresem tego czło­
wieka, momentalnie go zaaresz­
tował.

Dalsze kulisy tej afery od­
chylimy jutro.

Zniżka do kii: „Adria", „Atlantic'', „Świt" 
lub „Bagatela", 

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 8 marca 1936 r.

Wielka przedsorndai nosena
po n ieb yw ale  
niskich cen ach

Pończochy bardzo trwałe 55 gr. 
filde-cosse 75 gr., 90 gr„ jed­
wabne okazja 75 gr., matowe 
90 gr., 1.20, pierwszorzędny ga­
tunek 1.45, 1.65, 1.90. — Skar­
p etk i męskie już od 30 gr. oraz 
reform y jedwabne, fildecosse, 
kom binacje w najlepszych ga­
tunkach i po najtańszych cenach 
poleca znana z taniości firma:

Źródło Pończoch
Ki aków , pL D om inikański 1

Nocny i dzienny dyźnr aptek.
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3. No­
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Starnba- 
cba D ietla 36.

Podgórze : A pteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18.

Dzienny dyżur aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem plac 

Szczepański 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pad Tem idą Długa 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niabies 
ka Starowiślna 71.
Podgórze; pod Hygaą Kalwaryjska 27

E leh  t* o m o n te r  z praktyką 
zagraniczną poszukuje jakie­
gokolwiek zajęcia. Kirsch Jó­
zef, ul, Filarecka 19.________

 _______________REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16—  17-tej
CENY. OGŁOSZEŃ i w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 ił. —  Drobne 30 groszy ia wyraz. —  Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.__________

ódp. redaktsrł wydawca Alfred Kwiatkewski Drukarnia Monopol, Kraków, nl. Na Grodku 2



„Czyn ideowy”  wydawców cudzego grosza
Obiecyw ali „u w ie czrie n ie ”  w  historycznem  w ydaw n ictw ie

Jeszcze w lutym ubiegłego 
roku do prokuratora Sądu O- 
kręgowego w Warszawie 
wpłynął anonim, że niejaki 
Gustaw Piotrowski, podający 
aię za dziennikarza, a w rze­
czywistości 3-krotuie karany 
za przywłaszczenie, oszustwo 
i fałsz, jeździ kolejami pań­
stwowemu za zniżoną opłatą, 
nie mając do tego żadnego u- 
poważnienia.

Wszczęto dochodzenie i oto 
okazało się, że Piotrowski we 
spół z jeszcze jednym, Ludwi 
kiem Marjanem Pożogiem, 
legitymuje się 50 proc. zniż­
ka kolejową, udzieloną przez 
władze kolejowe dla czfonkflw 
Związku Strzeleckiego.

Wraz z Pożogiem, Piotrow­
ski został zatrzymany przez 
kontrolera kolejowego, które 
mu zaświadczenie wydało się 
sfałszowane.

Dochodzenie wykazało, iż 
na zaświadczeniu przerobiono 
daty ważności i wpisano cały 
szereg miejscowości. Za Pożo 
giem wszczęto poszukiwania, 
które narazie wyniku nie osią 
*nęły.#

Dopiero po kilku miesią­
cach, Pożoga udało się ująć w 
zgoła niezwykłych okoliczno­
ściach.

Oto właścicielka pensjonatu

w Krakowie zawiadomiła tam 
tejsze władze, że od paru dni 
zamieszkują u niej dwaj po­
dejrzani panowie, którzry ro­
bią wrażenie, że mają zamiar 
dyskretnie się z pensjonatu 
wynieść, oczywiście, bez uisz 
czenia należności.

„OD KOLEBKI 
DO PANTEONU ŚMIERCI“ 

W samą porę przybył wy­
wiadowca, gdyż jeden z „go­
ści” rzeczywiście umknął. Po­
żóg miał mniej szczęścia. Przy 
zatrzymanym znaleziono cały 
szereg kwitarjuszy i jakieś 
autografy oraz fotografje.

Jak się okazało, „goście” ci 
zajmowali się zbieraniem og­
łoszeń i zamówień na album 
pamiątkowe, które się miało 
ukazać pod tytułem „Od ko­
lebki do Panteonu Śmierci”. 
Album to miało być poświęco 
ne życiu ś. p. Marszałka Pił­
sudskiego i ukazać się jesz­
cze w listopadzie ubiegłego ro 
ku, nakładem szumnie nazy­
wającego się czasopisma 
„Czyn Ideowy”.

OFIARA „IDEOWCÓW" 
Pożóg wraz z Piotrowskim, 

a ostatnio ze znanym oszu­
stem Aronem veł Arturem 
Asinowskim, objeżdżali mia­
sta prowincjonalne, wyszuku

Pies wykrywa zbrodnie
1 7 -Ie tn ł p a s te r z  z a m o r d o w a ł 9 -le tn ie g o  ch łop ca
Robotnik rolny Andrzej Fel-

fio z Kiskunhalas (Węgry) o* 
dał się ze swym psem Bully na 
spacer do pobliskiego lasu. Na­
gle pies przystanął przy jed- 
nem z  drzew, zaczął niespokoj­
nie węszyć i skomleć, relho, 
który już oddalił się od tego 
miejsca, zaczął nawoływać 
psa. Ten jednak nie odstępo­
wał od drzewa, tylko przebie­
rał łapami w ziemi. Zacieka­
wiony robotnik podszedł do 
drzewa i oczom jego ukazał się 
straszny widok. Z ziemi wy­
stawała rączka dziecka. Fełhó 
odsunął psa. Sam zaczął ręko­
ma odgarniać ziemię i wreszcie 
wykopał zwłoki 9-letniego pa­
sterza Franciszka Nagy, który 
przed kilku dniami znikł w za 
gadkowy sposób.

Po zniknięciu dziecka zapy­
tano l?-letniego pasterza S. K., 
gdzie znajduje się jego młodo­
ciany towarzysz. K. odparł, że 
chłopczyk był niezadowolony 
ze swej pracy ■ powrócił do 
swej wioski.

Obecnie po znalezieniu 
zwłok przepytano go po raz 
drugi. Ż początku obstawał 
przy swych poprzednich zezna 
niach. Wzięty jednak w krzy­
żowy ogień pytań, przyznał się 
do winy.

Wraz z Franciszkiem pilno­
wał owiec. Pewnego dnia ich 
stada zmieszały się. A gdy zdo­
łano już spędzić zwierzęta do 
poszczególnych stad, Franci­
szek spostrzegł, że brak mu jed 
nej owcy. Zażądał więc od swe 
go kolegi, by mu ją zwrócił. K. 
nie miał zamiaru zadośćuczy­
nić żądaniu chłopca. Między 
pasterzami do/zło do bójki, 
podczas której K. zadał maczu 
gą Franciszkowi potężny cios 
w głowę. Franciszek padł mar­
twy na ziemię. K. chcąc unik­
nąć kary, zaniósł zwłoki chłop 
ca do lasu i zakopał je w ziemi.

jąc chętnych na album. Wpła 
ca jacy od 25 zł. do 100 zł. 
miał ponadto prawo złożyć 
swój „autograf'.

Przedstawiciele tego wyda­
wnictwa jednak woleli, w oba 
wie, czy album się wogóle u- 
każe (niebardzo sie zresztą 
mylili, bo do dnia dzisiejsze­
go termin wyjścia z pod pra­
sy jest stale przesuwany), za- 
inkasowane pieniądze zatrzy­
mać dla siebie.

W ten sposób został pokrzy 
wdzony wydawca mającego 
się ukazać albumu na Kwotę 
1200 zł.

Pożóg odpowiadał tedy 
wczoraj przed sądem za fałsz 
zaświadczenia kolejowego, 
przywłaszczenie i szalbier­
stwo. Piotrowskiemu akt os­
karżenia zarzucał użycie pod 
robionego dokumentu.

Sąd Okręgowy skazał Lud­
wika Pożoga na 8 miesięcy 
więzienia, z zaliczeniem aresz 
tu zapobiegawczego. Piotrow­
skiego uniewinniono.

Po rezygnacji z misji tworzenia rządu przez ks. Kone i Sa* 
j ondzi. misję tę cesarz japoński powierzył b. ministrowi 
Spraw Zagranicznych Hirocie. Na zdjęciu — desygnowany; 

prem jer Koki Hirota.

Tragiczne strzały zawiedzionej kobiety
Za b iła  d zie w c zyn ę  sądzą c, t e  to  ryw a lk a

C z g f o j c f e
Wesołe WiadomoSd

Cena 10 prószy.

przełęczy. W dali widoczna stacja wyjazdowa 
kolejki. W związku z uruchomieniem kolejki linowej Mi. 
nisterstwo Komunikacji wydało komunikat, że Komisja Te­
chniczna złożona ze specjalistów wszystkich działów wcho­
dzących w montaż kolejki po skrupulatnem przyjęciu całe­
go mechanizmu i urządzeń technicznych kolejki wydała ze­
zwolenie na uruchomienie komunikacji pasażerskiej*

45-letnia Teofila Barańczuk 
vel Remuszko, mimo swego 
wieku, nie utraciła zalotności 
i gorącego serca. Dzięki tym 
właściwościom udało się je j 
natchnąć pożądaniem ku swo 
jej osobie o 25 lat młodszego 
od siebie Longina Ryszarda 
Majewskiego. Oboje zresztą 
służyli w jednym m ajątku pod 
Warszawą, gdzie Barańczuk 
pełniła funkcje gospodyni, a 
Majewski ^znacznie skromn;ej 
sze — lokaja.

Barańczuk przed niedaw­
nym czasem straciła posadę i 
przeniosła się do Warszawy 
Rozłąka z ukochanym nie by­
ła miła leciwej niewieście, to 
też dołożyła wrszystkich sta­
rań, zresztą skutecznych, by 
Majewskiego ściągnąć do War 
szawy.

Niedługo trwała radość, bo 
Majewski zmuszony był porzu 
cić wierną służbę u boku ko­
chanki i stanąć do szeregów 
wojskowych.

Barańczuk rozumiała, że w 
. czasie służby będzie mogła u- 
trzymać Majewskiego przy so 
bie przy pomocy wcale a wca 

I le pokaźnych paczek żywno- 
| ściowych. To istotnie wpłynę 
ło na młodzieńca, który od­
bywszy służbę wojskową, po 
wrócił do Barańczukowej i za 
proponował wspólne zamiesz­
kanie.

Barańczukową opanowała 
niesłychana zazdrość: podej­
rzewała, że opuszczenie przez 
Majewskiego mieszkania, 
hoćby na krótki czas, oznacza 
potkanie z inną kobietą.

Ciągłe wymówki i awantu­
ry w rezultacie obrzydły nie 
wczesnemu kochankowi, któ­
ry wyprowadził się do sióstr 
Wałasik przy ul. Mokotow- 
kiej 69.

ZEMSTA OPUSZCZONEJ
Barańczuk próbowała na­

wiązać romans na nowo, a kie 
d y  doszła do przekonania, że 
je j zabiegi nie osiągną skutku, 
chwyciła się, co często bywa, 
ostatniego oręża: zemsty.

Na Majewskiego zaczęły na 
pływać najprzeróżniejsze do­
niesienia: odpalona kochanka 
oskarżała go o szereg kradzie 
ży, nie wyłączając rzekomo 
dokonanych na szkodę daw­
nych chlebodawców. Kiedy i 
ta ais fiomogłoj mściwa kobie­

ta zaczęła jawnie odgrażać się 
kochankowi, że mu wyrządzi 
krzywdę. Maj vski miał się 
na baczności.

Pewnego dnia do mieszkania 
jego zapukało jakaś kobieta, 
prosząc, by ją  wpuścił, gdyż 
ma ważny interes do załatwię 
nia. Młody człowiek podejrze­
wał, iż jest to tylko wybieg.

Po upływie krótkiego czasu 
z mieszkania wyszła jedna z 
sióstr Zofja Walasik.

Ledwo dziewczyna wyszła 
na schody, rozległy się suche 
odgłosy strzałów. |

Lokatorzy wybiegli na scho 
dy, gdzie z p rżerażeniem ujrzę 
li dwie kobiety w kałuży i 
krwi. !

Jedną z nich była Baraó* 
czuk, która zaczaiwszy się na 
schodach obsypała kulami rze 
komą swą rywalkę, poczem re 
wolwer skierowała w swoją 
głowę.

EPILOG DRAMATU W 
SĄDZIE

Wałasikówna legła martwa, 
samobójczyni zaś okazała się 
tylko ciężko ranna i po kura­
cji szpitalnej odzyskała zdro­
wie.

Wczoraj stanęła przed Są­
dem Okręgowym w Warsza­
wie oskarżona o zabójstwo 
oraz kradzież, gdyż, jak  
się okazało, rewolwer został 
podstępnie zabrany jednemu 
ze znajomych.

l a  ekranie żyda

Stało
W Bazarze na ulicy Radzy- 

mińskiej ro Warszawie, żebra­
ła ro dniu wczorajszym starusz 
ka. W ymizerowana kobiecina, 
lat około 60. Chodziła po sklepi 
kach, mieszczących się na tere 
nie Bazaru. U jednym sklepie 
dano jej 2 szprotki, w  drugim 
dano jej 5 szprotki, poszła 
wiec do trzeciego. Tu właści­
cielka ofiarowaał jej 5 groszy.

Biedaczka pozostawiła mone 
t& na otwartej dłonit w. oczach

S M  ę « a a «
zakręciły jej się łzy i westchn 
la:

— Mój Boże kochany! Gdi 
by mi kto kiedyś pawiedzia 
że na żebranie mi przyjdzie!, 
Toż to lepiej umrzeć 

Ledwie skończyła ostatm 
słowo, zbladła, przewróciła st 
na prós sklepu i zmarła. Wt 
zwany lekarz stwierdził zgon, 

Dla formalności zajęto się i 
staleniem tożsamości nieszczi
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V łumaczenle 
snóu naszym 

Czytelnikom
Halka. Szatyn często -nyśli o Pani. 

Rozrywka czeka Panią. Sprzeczka do 
mowa. Pierścień z czerwonym kamie 
niem przyniesie Pani szczęście.

Mirka z Pragi, tiędzie Pani na wios 
nę niebezpiecznie chora, krewny z 
zagranicy przyjedzie. Spadek bęJzic.

E. 38 680, Kraków. Pieniądze otr ' 
ma Pani. Miie spotkań'*, będzie. Ktoś 
zwierzy się Pani z sekretu. Szczęśli­
wy kolor — czarny.

Czesia B. z Pragi. Spór o pieniądze 
będzie. Zabawa jakaś, lub uroczy­
stość. Blondyn interesuje s ę Panią. 
Sprzeczka będzie.

R. W D. 6. Zabawa czeka Panią. 
Znajome blondynka przyjdzie. Be- 
dzie pochwala. Przyjemne lato.

Dla ciątko chorej, będzie Pe ni zu­
pełnie zdrowa, ale musi Pani przez 
dłuższy czas być ostrożna. Sen Pani 
wróży dlug;e życie. Będą chwilowe 
troski, ale naogół pomyślność.

Zorikc. Pozna Pani miłego szaty 
na i jakąś Stanisławę. Będzie Pani 
świadkiem zajścia ulicznego. Cieka­
wą wiadomość otrzyma Pani. Roz- 
ry wka będzie.

Marja (Kraków). W życiu Pani zaj 
dzie zmiana na lepsze. Niedaleka po­
dróż będzie.. Spo kanie z blondynem 
młodym. SDrzeczka z brunetką.

Kraków 16J.I. śliwki ni» mają żad 
pego znaczenia; to przesąd. Przysz­
łość Pani zapowiada się pomyślnie. 
Brunet myśli o Pani

Steńka z Pragi 24 — 40. Gość Pa­
nią odwiedzi. Wydatek niespodziany 
będzie. Córka będzie świadkiem ja ­
kiegoś wypadku, lub bójki. Warunki 
materjalne polepszą się.

Wt Idy z Brześcia. Będzie Pan miał 
trudności, po których pokonaniu <■- 
Siągnie Pan dobre stanowisko. Szczę 
śliwa miłość będzie. Proszę się wy- 
strzegąc blondynki.

„Szatynka z Kr. — 17'. Jest Pani 
uzdolniona i inteligentna. Brunet my 
śli o Pani. Rozrywka będzie. Niedale 
kL podróż.

Maryla z Wołomina. Spór o pienią 
dze będzie. Podróż niedaleka. Spotka 
Pani dawno niewidzianą osobę. Smu­
tek chwilowy ~zrka Panią.

S. E. Sylwetka. Strapienie czeka 
Panią. Pieniądze Pani otrzyma. Blon 
dyn myśli o Pani. Zabawa będzie.

Zuzia Biało. Nie wyjdzie Dani ża­
rn iż nigdj. Todarunek otrzyma Pani. 
Zgrvzcta bHzie.

,£m . EL" Czeka Panią szczęśliwa 
miłość. B dzie Pani zadowolona, że 
z owym Panem stało się tak, a nie 
inaczej. Dochody zwiększą się. Bru­
netkę miłą pozna Pani.

REFORMACKIE
PraUŁKii h u k ; ,Z A K O N N IK
j t -j j u m  s i ę :
i a k o  m s u i u j ą c e  Ż O Ł Ą D E K .
•IZY CIERPIENIACH WĄJŁOtłY.

n a d m i e r n e j  OTYŁOŚCI, 
u ś m ie r z a j ą c e  HEMOROID r

I  IR Z Y  S K Ł O N N O Ś C IA C H  
BO OSSTRUZCJI SA ŁAGODNYM
ŚIO D KIEM  P R Z rC Z Y S Z C Z A iĄ C Y M .

U ŹY C łl 1 - 1  RISUŁKI NA N O C

Wd ź  je białe szczury, a słoń pomarańcze
Niezwykłe kłopoty kucharza w ogrodzie zoologicznym

Kuchaii w ogrodzie zoolo­
gicznym me ma wcale łatwe­
go zadania d<> spełnienia, choć 
jego „goście" spożywają prze 
w uzi. ie urowiznę. Często się 
zdarza, że kolibry me mają 
na śniadanie zielonych mu­
szek, łub, że poczta lotnicza 
pizez pomyłkę, zamiast mor­
skich ryb, przysłał i rzeczne 
i foki są pozbawione pożywię 
nia przez cały dzień. Kucharz 
londyńskiego ogrodu zoologi­
cznego możf wiele opowie­
dzieć o swych kłopotach, któ- 
r«_ przewyższają t  pewnością 
kłopoty kucharza, który przy 
gotowuje potrawy dla ludzi.

Szczególne kłopoty spra­
wiał mu nowo przybyły 
„gośc‘ — wąż pyton. Jeszcze 
przed jego przybyciem przy­
prawił dla niego różne przy­
smaki, ponieważ wiedział, że 
przybysz przez kilka miesię­
cy pościł. Lecz wąż, odzwy­
czajony od jedzenia podczas 
długiej podróży, odsunął od 
sieb-e przysmaki ze wstrętem. 
Kucharz podsuwał mu to, co 
dla węży jest najsmaczniej­
sze: kury, gołębie, młode, tfu 
ste myszy, żaby i małe węże. 
Lecz pyton nie dał się skusić. 
W dalszym ciągu uprawiał 
głodówkę. Po 4 miesiącach gro 
ziło niebezpieczeństwo, że py 
ton osłabnie i nawet gdy bę­
dzie ch"iał już jeść, nie bę­
dzie miał na tu sify. Zastosowa 
no więc sztuczne odżywianie. 
Siła otworzono mu paszczę i 
wlewano w gardziel ja ja , mle 
ko i roztwór cukrowy.

Lecz i inne zwierzęta spra­
wia |ą kucharzowi niemniej- 
sze kłopoty. Oto pewien wąż 
nie chciał pobierać innych po

karmów, jak  tylko białe szczu 
ry; inny znów szczególnie łu 
bił majonezy.

Najczęściej dostarczenie i 
wystaranie się o pożywienie 
dla małych zwierząt jest spra 
wą < wiele brudniejszą, niż 
dla dużych. Jest o wiele ła­
twiej odżywiać tygrysa, niż 
'zadkiego ptaka. Najbardziej 
kapryśnym' wychów ankami 
ogrodów -loologicznych donie 
dawna były kolibry. Zdawafo 
się już, że przetrzymywanie 
tych pięknych ptaków w zwie 
rzyńcu jest sprawą beznadziej 
ną. Ginęły z głodu, ponieważ 
ni? można było znaleźć dla 
nich odpowiednich pokar­
mów. Obecnie jednak potra­
fiono rozważać to trudne za­
gadnienie. W  zawieszonej na 
drzewie flaszce w kształcie 
kielicha kwiatu umieszcza się 
mieszankę, składającą się z 
miodu, skondensowanego mle 
ka i ekstraktu mięsnego. Do 
tej mieszanki dorzuca się je ­
szcze kilka zielonych muszek. 
Kolibry chętnie zanurzają 
dzioby w mieszance i wraz z 
nią wchłaniają muszki.

Jak już wspomnieliśmy, 
zwierzęta dużych m/miarów 
sprawiają kuchar .i mało 
trudności. Niedźwiedzie mo­
głyby uaprzykład żreć bez 
przerwy, aż do pęknięcia. O- 
trzymują jednak tylko 5 ki­
lo koniny, bochenek czame-

5o eh" ba i dwa kiło ciasta 
ziem ie Biały niedźwiedź do 

staje swą porcję mięsa, okra- 
uoną tranem. Morsy pożera­
ją  dziennie około 20 kiło ryb, 
a wieloryb otrzymuje porcję 
dzienną w wysokości 50 kilo 
i bez wvsiłku mógłby zjeść 
jeszcze kilka kilo ryb.

Słonie są czasem wybredne 
i ambitne. Pewien słoń lon­
dyńskiego ogrodu zoo’ogiczne 
go bardzo lubi pomarańcze. 
Gdy jednak podaje mu owo­
ce ktoś z od-v i< dzających zwie 
rzyniec, trąbą uprzejmie usu 
wa je  na bok.

Potraw, jakich się dostarcza 
dużym n łpom, pozazdrościł­
by niejeden bezrobotny. Goto 
wane kury, ja jk a  muszą być 
smacznie przyrządzane. Poza 
tern daje im się banany i wino

grona, & na deser oó? butelki
portweinu. Małpy przyzwycza 
jono jeść z ta le r z y  i używać 
noży i wid ów . Po pewnym
czasie tak s o tego przyzwy
czaiły, że sa m e  proszą o na* 
krycie i bez niego nie chc$ 
jeść.

Pewien szympans bardzo lu 
bi lody. Gdy zwiedzający 
zwierzyniec nab\ wa w zna j- 
dujacym się wpobliżu klatki 
kiosku z napojami chłodzące- 
mi lody, szympans tak długo 
skomli aż zwiedzający da mu 
część lodów. Może on w ciągu 
dnia zjeść 20 porcyj lodów. 
Małpy lubią gorącą, dobrze o* 
cukrzoną herbatę. Ich naibai 
dziej ulubionym napojem jest 
jednak mleko. Zimą, gdy mu­
szą pic ciepłe napoje, daje się 
im bardzo dużo mleka.

Jak widzimy, każde ze zwie 
rząt ma swe kaprysy i musi 
mieć specjalnie przyrządzana 
potrawy. To tez praca kucha­
rza ogrodu zoologicznego jest 
bardzo uciążliwa i wymaga od 
niego specjalnej życzliwości 
dla zwierząt.

Rozmowa telewizyjna za 3 marki
F a n ta zja  sta ła  s!ę tanią rze c zyw isto ścią

W tych dniach niem iecki mi 
nister Poczt i Telegrafów do­
konał uroczystego otwarcia 
pierwszej w Niemczech stacji 
telewizyjnej i oddał ją d uży 
tku publicznego. Od tej chwi­
li mieszkańcy Berlina i l  ipska 
za stosunkowo niską cenę — 
bo za 3 marki — będą mogli w

W  C Z T E R Y  O CZY
Im y m n e  r o z m o w y  Ik sd  z  C zy te ln ik a m i

.Miś”  wypchany błyskotkamii i 1
P. Genka z Pruszkowa 

donosi nam:
„Pomimo, że P. Rózia P. z 

Wilna nie oddala się pod sąd 
opinii Czyielmkow, jednak 
niecn będzie łaskawa przyjąć 
pewne uwagi. Niechaj też wie, 
że nie krytykuje jej jakaś gą* 
ka, nieznająca żyda, tylko ko-

IY‘o mniej wokandzie...

Jasio zalewacz
(A. E.) Mały Jasiu Porkoro- 

ski poszedł ze swym wujem, 
Stanisławem, do ogrodu zoolo­
gicznego. Przez bite dw>e godzi 
ny oglądali tam różne dziwy 
natury i Jasio wrócił do domu 
dumny i nadęty, jak paw.

Zaledwie zdążył zjeść obiad, 
pobiegł Jasio na podwórze i 
tam, otoczony rówieśnikami 
począł ™ę przechwalać tern 
wszystkiem, co widział.

W mieszkaniu zaś, przy sto­
le, pozostali: ojciec Jasia, pan 
Józef Parkomsk i wuj, pan 
Stanisław.

— Znakiem tego, jak będzie? 
— nalegał pan Józef. — Zro­
bieni te społkie, czy nie?

— Nie zrobiem.
— Takbym cię w facjatę i ąb 

nął, żebyś się zimnem trupem 
t e  położył. Dlaczego nie 
chcesz, ty frajerska duszo?. 
Przeć ie f i ż  drugi miesiąc ci 
przekładam, że warto.

— Bo coś mnie się wydaje, 
ie  iwicisz z  tem interesem.

— Żeby mnie ciężki wyrok 
spotkał, że nie świcę. barn prze 
cie widzisz, że tu żadnej nawa- 
lanki niema! Interes jak złoto, 
więc czego pietrasz? Zare-

zyku j te dwie setki!
— Nie zarezykuję.
Pan Józef machną! zrezygno 

wany ręką i podniósł się z krze 
sla, gdy naraz drzwi się otwo­
rzyły i chmara dzieciaków 
wpadła do pokoju.

— Panie r&rkomski!
— Czego chcecie, dzieciaki?
— Czy to prąipda, że Jasio 

był z wujem Stanisławem w o- 
grodzie ze zwierzętamy?

— Był.
— 4 dlaczego on kłamie?
— Kłamie? A  co on powie­

dział?
— Że widział osła, któren 

był miększy, niż wujo.
Pan Parkomski wzruszył ra­

mionami.
— Czego zalewasz, Jasiu? 

Przecież większego osia od wu 
ja tu nigdzie na swieck niema.

Uwagą tą poczuł się bardzo 
dotknięty pan Stanisław, któ- 
ru też podał brata do sądu o 
obrazę.

Ponieważ jednak pan Józef 
wyjaśnił na rozprawie, że nie 
miał zamiaru obrazić brata, 
choć istotnie pan Stanisław 
jest uparty, jak p$m  — przeto 
sąd skargę oddaliłt

Lwta, które ma lat 27 i życie 
dla niej jest tylko walką.

I może dlatego nie mogła nie 
reagować na Bezsensowność li 
stu P. Rózi. Bo czy można, P. 
Róziu, kochać człowieka, zwra 
cając uwagę tylko na jego po­
wierzchowność, to jest, by Dyl 
przystojny, elegancki i dobrze 
wychodził na zdjęciach? Toż 
to jest zniewaga dla nas wszyst 
kich.

Kobieta c zdrowych zmy­
słach i rozsądku nie może na 
tak kruchym fundamencie o-

Sieiać swoje, miłości. Bo każ- 
y mężczyzna, czy to kobieta 

zachowuje piękność tylko 
chwilowo. A która z nas chce 
być szczęśliwa i przynieść cho 
ciaż minimalną korzyść dla 
Państwa, musi szukać takiego 
młodzieńca, którego możnaby 
koehać przez cale swoje życie 
(„kochać duchowo"), nietylko 
póki jego powierzchowność się 
nie zmieni.

A więc, P. Roziu, liścik Pani 
jest bardzo naiwny. Pan Miś 
na dźwięk słów „Misiu, ko- 
cham Cię!" powmienby od- 
wTócić się od Kobiet, które go 
tak kochają, o ile posiada wię­
cej zalet, oa wyżej wymienio­
nych. Powinien wzbudzić mi­
łość w kobiecie, której jego 
piękność jest obojętna. Tylko 
ta kobieta może go kochać 
prawdziwne, całą duszą. Jej na

{>ewno pi zez gardło przejdzie 
atwo „Misiu, kocham Cie". Z 

taką osoba można być wiecz­
nie szczęśliwym."

Zamie izczając Ust p. Genki z Prusz 
koma, chemie udzielimy ponomm* 
głosu p Rózi 7 Wilna, jak rómniti 
wszystkim p-igrąęym  się my powie­
dzieć m tej r prawie na r uzyeh  ła­
mach*

jakieś aparaty i panuje 2 
na ciemność. Nagle pada

ciągu trzech minut nietylko 
rozmawiać ze nobą, ale jedno 
cześnie i widzieć się.

Urzędniczki w granatowycn 
fartuchach z wielką ostrożno­
ścią wprowadzają pragną­
cych porozumieć się z Lip­
skiem do ciemnego pokoju, 
skad wychodzą oni po 3 minu 
tach z szeroko rozwartemi o- 
czyma, pełni zachwytu dla te 
go nowego cudu techniki.

— Wreszcie przychodzi ko­
lej na mnie — opowiada dzień 
nikerz. — Usadowiono mnie 
na krześle o Wysokiem opar­
ciu- podtrzymującem głowę, 
na określonej odległości od fo 
to-komórek. Dokoła brzęczą

zupel 
snop

niebieskiego światła, a z nie­
go wylania się główka artyst 
ki dramatycznej Liny Kar- 
sten,

— Hailo, hallo. czy pan juz
też mnie widzi?

Pytaaia, stawiane w tak 
niezwykłej chwili, nie są  zaw 
sze mądre.

— Tak, rozumie się, nawet 
bardzo dobrze... Jestem oszoło 
miony tym cudem — wyrzu­
cam z siebie.

Na ekranie, w odległości 3 
metrów ode mnie, moja uro­
cza rozmówczyni kiwa gło­
wą i uśmiecha “ ię. Widzę do­
kładnie, jak  poruszają się je j 
wargi, gdy mówi.

— Można powiedzieć, że to 
jest swego rodzaju premjera. 
Pierwszy raz w dziejach ludz 
kości mężczyzna i kobieta za­
wierają znajomość taką dro­

gą... Kto wie, ile rozmów bę­
dą w przyszłości prowadzili 
ze sobą przyszli kendydaci sta 
dla małżeńskiego, którzi' bępą 
chcieli wzajemnie dokładnie 
się poznać.

— To świetna myśl, moja pa 
ni. Nie pani sobie wyobra/,i 
że polecono mi w bardzo krót 
kim czasi** za* ngażowąć arty­
stkę do filmu. Ponieważ nie 
mam przyjemności pani znać 
i nie wiem, jak  pani wygląda, 
wzywam panią do telefonu i 
wraz z reżyserem badamv pa­
nią, choć pani jest w Lipsku, 
a my w Berlinie... Co pani 
nam zadeklamuje?

Artystka r a  ekranie śmieje 
się.

— Tak, cobym wam mogła 
zadeklamować? Przypuśćmy 
coś z „Hamleta"!

— Bardzo prorzę.
I nagle piękne słowa szeks­

pirowskiej tragedji dochodzą 
do mych uszu. Na ekranie zaś 
dokładnie widzę mimikę artv 
otki. Jestem wstrząśnięty Jo 
głębi tem pierwszem przeży­
ciem teatralnem przez tele­
fon.

— Proszę się pożegnać — 
rozlega się nagle sueny gloe 
urzędniczy — minęły 3 minu 
ty. Rozmowa skończona,

— Dowidzenia, do...
Światło gaśnie i wraz z niem

znika zjawa z ekranu Lecz to 
nie było przewidzenie. W isto 
cie rozmawiałem z osobą ży­
wą, którąj ujrzenie ua tak m a 
rzną odległość umożliwił mi 
postęp tecnuiki.

Ekshumacja z nienawiści do teśc’a
P ra g n ie  p rze n ie ś ć  z w ł o k i  fcsny z  ro d z in n e g o  g r o b u

Pewien kupiec londyński, 
John Batkins, zwróci! się do 
s^du ze szczególnem żąda­
niem. PrOóil mianowicie, by 
wyjęto zwłoki jego żony z gro 
bu i porhowano w innem miej 
scu . Nieboszczka została po­
chowana w grobowcu ro d z in ­
nym, który kupił je j ojciec 
dla rodziny. Wdov le c  nie wie 
dział, że tam ma być pocho­
wany również je^o teść.

Przed kilku dniar teść wy­
zioną! dućha i został pochowa 

% grobowcu rodzinnym,

obok córki. Ta okoliczność 
•prawia Batkinsowi tak wie­
l i  przykrości, że chce by zwło 
ki żony były umieszczone v 
innem miejscu.

W motywach swej prośby, 
jaką wystosował do sądu, pi­
sze: „Nienawidziłem mego te 
ścia, gdy żył, i po śmierci nie 
chcę go znać. Kiedyś chcę s d o  

cząć u boku me) małżonli i, ale 
nie mogę się zgodzić z myśl^, 
że w grobie będę leża! w tak 
bliskięm sąsiedztwie 1  te* 
ściem“* 0



Z okazji pobytu z wizytą oficjalny w Brukseli p. Ministra 
Jozefa Becka odbył się na Ratuszu Brukselsk un raut wyda* 
ny przez miasto na cześć p. Ministra. Zdjęcie nasze przedsta­
wia p. Ministra Becka w rozmowie z belgijskim ministrem 

Stanu i burmistrzem m> Brukseli p. Maxem

Niejaki p. Litschauer z Wiednia wynalazł grę podobną do 
szachów, w której zamiast figur bialj ch i czarnych wy stę­
pują minjaturowi żołnierze włoscy i abisyńscy. Oddzielnie 
zostały „na placu boju“ ustawione czołgi i samoloty. Króla­
mi są z jednej strony: marszałek Badogljo, z drugiej zaś Ne­
gus. W miarę rozwoju wypadków wojennych na froncie a- 
bisyusk im grający wykonuje odpowiednie posunięcia figur­
kami Zdjęcie nasze przedstawia wynalazcę z jego grą wo­

jenną włosko - abisyńską.

Uparty samobójca nad Sekwana
W  zam roczeniu pobM swego w ybaw cę

Pewien miody robo Ir k pra 
cującv nad brzegiem Sekwa­
ny na jednem z przedmieść 
Paryża, zauważył, jak jakiś 
młodzieniec wskoczy! do wo­
dy w celach samobójczych. Ro 
Lotnik, ani chwili nie namy­
ślając się, w skoczył za mm do 
wody, chcąc uratować samo­
bójcę, który zaczął onąć. Za­
danie było jednak bardzo u- 
ciążliwe, ponieważ kandydat

na samobójcę stawiał zacięty 
opór i nie dawał się wyciąg­
nąć z wody. To jednak nie zra 
żrło robotnika. Po pewnym 
czasie wyciągną? upartego sa 
mobójcę pa ląd. Ten był tak 
wściekły na swego zbawcę, że 
zaczął go okładać pięściami. 
Roboinik, oszołomiony takim 
obrotem sprawy, puścił go na 
chwilę. Uparty samobójca wy 
korzystał ten odłamek sekun-

Psy sowieckie pilotami
J a k  lu d zie  s k a c z ą  z e  sp a d o c h ro n a m i

W Rorji Sowieckiej nietyl- 
ko ludzi, ile nawet psy uczy 
się skakać ze «padochr< nem. 
■ ednym z pierwszych skocz­
ków psiej rasy będzie pewien 
9-letni piej John. Psa, po zba 
daniu przez lekarza, dopusz­
czono do treningów. Johna ob 
wiązane sznurem i na rucho­
mym bloku zaczęto spuszczać 
ze znacznej wysokości po że­
laznym drągu. Początkowo 
pies opierał pię. skomlał, wył 
i z przestrachu podciągnął o- 
gon pod siebie. Lecz po kilku 
razach tak przywykł do tego 
szczególnego, zjeżdżania po 
drągu, że machał przy tern 
ogonem z zadowoleń a.

Po kilku dniach dla Johna 
zaczął się drugi etap treningu. 
Późnym wieczorem trener 
wsiadł z nim do samolotu, 
przywiązał go sobie na grzbie 
cie i gdy samolot znalazł się 
na odpowiedniej wysokości, 
wyskoczył wraz ze swym „pa 
sażerem . Johr w powietrzu 
zaehowyw ai się spokojnie. 
Tylko wy? zcicha i tarł kagań 
cem o grzbiet instruktora.

Następnego skoku dokonał 
Johr direm i bez kagańca. 
Podczas spadania pies już nie 
skomlał, tylko lekko lizał u- 
cho pilota.

Za kilka dni John będzie 
ielnie

kości 800 metrów z autom ~ ty 
cznie otwierającym się spado­
chronem.

dy i po raz drugi wskoczył W 
nurty rzeki Jego zbawca po­
dążył za nim. Tym razem jed 
nak nie wyciągnął go odrazu 
z wody. Czekał, aż ’en straci 
przytomność Nie chciał bo­
wiem powtórnie wystawiad 
się na razy. Gdy uparty «aiąO 
bójea pogrążył się p<>d wodą 
i szedł na dno, robotnik scłwyj 
cii go za włosy i plynąl z nim 
w stronę brzegu. Po wyjściu 
na brzeg, oddał topielca w rę- 
ce policj rzecznej, która t  
trudem przywróciła go do ży­
cia. Gdy topielec odzyskał 

ił po 
ody, _

lic ja jednak udaremniła *eif 
zamiar.

przytomność, chciał po raa 
trzeci wskoczyć do wody, po-

A  po przedstawieniu 
teatr spalił się

Po .p ized stan ieą lu  galov eiu, zor- 
ganizowanem  przez n icejską prasę, 
poza sceną te itru „Caiino de Eldo­
rado" w ybuchł pożar, który częścio  
v o  zniszczył gmach teatru. Po dwu 
godzinnych w ysiłkach sttaż ogniowa 
opanowała płom ienie. Ofiar w  lu ­
dziach nie było.

W dniu 4-gn marca, jako w dniu patrona św. Kazimierza od­
był się w W iłnie tradycyjny jarm ark „Kiermasz św. Kazi- 
m ierza“. na który z najdalszych zakątków kraju  zjechali 
włościanie z wytwoiami przemysłu ludowego, przedewszy- 
stkiem z wyro|iam> draewnemi, tkaninami, słynnemi obwa­
rzankami i wyrobami garncarskiemu Przez omasto przeciąg, 
nął barwny korowód, który otwierało konne rycerstwo, z ry ­
cerzem-królewiczem na czele. W ten sposób został oddany] 
symbol starego Wilna. Na fotograf ji  naszej widzimy rycerze- 
królewicza ze swym orszakiem w tradycy jnych kostjumach 
,,kaziukowyoh“ oraz poehod kiermaszowy na tle odnawia­
nej katedry wileńskiej. .Obchód „Kaziuka“ prócz wartości 
czysto gospodarczo - jarm arkowej stanowi jednocześnie nie­
zwykle barwny fragment starodawnej tradycji, w k tó rjm  
uwydatniaią się obyczaje i obrzędy ludu wileńskiego.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Skradziony wynalazek
y.

Ależ ?o absurd, mówi­
łem sum do siebie, przede- 
wszystkiem nie ustalono jesz- 
c ze, że zmarły padł ofiarą mor 
deritwa, przypuszczać raczej 
należało, że był to wypadek na 
głej śmierci. Zresztą w jaki spe 
sób mogła ona dokonać zbrod­
ni, będąc w Londynie, gdy oj­
ciec je f znajdował się w drodze 
z Glasgow do Londynu? A je­
żeli ów towarzysz podróży, któ 
ry znikł tak nagle na dworcu 
byl jej wspólnikiem, myślałem 
dalej, i ona, rzecz zrozumiała, 
me przyzń. ije się do tej znajo- 
tnuści? Absurd, powiedziałem 
sobie, ta dziewczyna nie może 
ta eć i ‘c wspólnego ze śmiercią 
ojca. Vi każdym razie w ich ży 
ciu rodjcinnem kryje się jakaś 
tajemnica, którą trzeba będzie

wyjaśnić, o ile oczywiście Hud 
son zmarł gwałtom ną śmiercią.

W trakcie mych rozmyślań 
panna Hudson podniosła się.

— Biedny ojciec, nie spodzie 
wałam się, gdy wyjeżdżał, że 
go za życia więcej nie zobaczę. 
Gzy mogłabym tu zaczekać na 
wynik sekcji? — zapytała.

— Mam wrażenie, że tr> bę- 
dcie możl we. W tej chwili za­
wiadomię „coronera“ (przewmd 
nirzącego), o pani obecności, 
możliwe bowiem, żc będzie pa 
ni zbadana w charakterze
świadka.

Upłynęła godzina. Wynik 
sekcji by ł dla mnie niespo­
dzianką. Okazało się, że zmar­
ły został otruty. Aczkolwiek le 
karze stw ierdzili otrucie, jed­
nakże nic udało im się; ustalić.

jaki rodzaj trucizny był przez 
mnrderct- użyty. Sekcja jed­
nali ustaliła, że zamordowany 
zażył truciznę na Lilka godzin 
przed śmiercią i dopOro po 
trzech lub czterech godzinach 
po zażyciu trucizna działała 
śmiertelnie.

O wyniku sekcji zawiadomi 
łem natychmiast oczeku jącą w 
westybulu pannę Hudson. 
Przyjęła tę y iadomosć z tym 
samy m spokojem, z jakim 
przyjęła i śmierć ojca.

— Czy nie ma pani przeciw 
nikomu podejrzenia? — zapy­
tał inspektor Bartels.

— Ojciec mój nie miał wro­
gów. Żyliśmy tylko dla siebie i

rócz jego przyjaciela, adwo- 
Ricarda, oraz mej 

nikt nas nie odwiedzał. Spo-
dziewTam się, że adw. Ricard 
dziś jeszcze przyjedzie, gdyż z 
pewnością otrzymał już mota 
depeszę.

— Zechce nas pani zawiado­
mić o jego przyjeździe. Możli­
wie jest, że naprowadzi on nas 
na jakiś ślad, który przyczyni 
się do ujęcia mordercy ojca pa
ni. Przypuszczam, że pani rów 
nięż zależy na tem, by morder­
ca poniósł zasłużoną karę —

dodaJ inspektor Bartels, pa­
trząc na nią badawczo.

— Ależ naturalnie — °dpo- 
wiedziała spokojnie. — Na­
tychmiast po jego przyjeździe 
zatelefonuję do pana; zechce 
mi pan podać numer telefonu.

Po zanotowaniu numeru te­
lefonu, odprowadziliśmy ja do 
taksóteki; kazała się zawieźć 
do sw ego hotelu.

Wraz z inspektoiem udaliś­
my się wolnym krokism w 
kierunku biura.

— Cóż pan nato, ponie Bach 
rach? Hudson został zamordo 
wany, to zostało stwierdzone. 
Aczkolwiek nie wyobrażam 
sotie, ażeby jego córka brała 
jakiś udział w morderstwie, 
to jednak zachowanie je j da­
je mi bardzo dużo do myśle­
nia, zresztą bywają takie rze­
czy, o którycn się nawet filo­
zofom n;e śniło. W każdym ra
zie nie zaszkodzi, jeżeli zarzą. 
dzirny nad nią dyskretną ob­
serwację. O le jest niewinna, 
nic jej to nie zaszkodzi, a-zre- 
sztą nie będzie o tem wie­
dzieć. Przeaewszystkiein jed­
nak musimy się energicznie 
zająć odszukaniem owego to­
warzysza podróży. Nie będzie 
to łatire w Londynie znaleźć 
człowieka według, rysopisu,

podanego nam przez adwoka­
ta Mortona, niewykluczona 

i jest jednak, że przyjaciel za­
mordowanego, pam Ricard. by 
dzie mógł nam udzielić pew­
nych wskazówek o interesa< K 
zmarłego i o jego znajomych.

Tegoż wieczora do biura u* 
deszła telefoniczna wiado­
mość, że a ]wokat Ricard przyj 
jechał do Londynu i znajduje 
się w hotelu u panny Hudson. 
Bezzwłocznie zakomunikowa­
łem o tem inspektorów I.

— Pojedzie pan do hotelu, 
panie Bachrach, i porozma- 
wia pan z nim. Ja się źle czu­
ję, widocznie przeziębiłem 
się tej nocy, i pozostanę w do 
mu. Po rozmowie z Ricardem 

rzyjedzie pan do mnie i wite 
} postanowimy, co czynió 

dalej.
W niespełna kwadrans po­

tem byłem już w hotelu. Pola 
ciłem portjerowi, by zameldo 
wal pannie Hudson o mojem 
przybyciu i po paru minutach 
poproszono mnie na górę. Za- 
SicJem tam przybyłego z Shef. 
field adwokata Ricarda. Był 
to mężczyzna w sile wieku o 
bardzo ujm ującej pow ierzcho 
wności. Panna Hudson przed­
stawiła mnie.

Dalszy nąg  jutro.

£



STRESZCZTNIE 
Słynny lekarz cbicaguwsk; Stanisłan Graba został 

w nocy wywabiony z mieszkania przez gangsterów. W kry-

Sńwce gangsterów j aiiał ciężko rannego młodzieńcu. lito- 
a. niezwykle piękn a Kobieta _błiga lekarza, by uratował 

rannego. C,ruba bada chorego i stwierdza. | a  stan |ego jest 
bezuadziejDy Wtedy piękna nieznajoma oŚwinf;za mu 
wzburzonym głosem, że jeżeli u n n y  umrze -  to i oa. Gra­
na. m irze wraz z nim.

Ulegając proemocy — kopie Graba grób Nad renem 
rozkazuje miss Nora sprowadzi* Grabę i' siebie. W t o l i  
rozmowy opowiada mu. *e zmarły gang-ter bVł je j kocujn- 
siein i został rann- podczas przemytu alkoholu Z przera- 

- ternem spostrzega Graba te  a tss Nora pomada rzadki dał 
hipnotyzowania. Doktór nlega czarowi faogiierki, 
b u d a  ona w nim szał zmysłów, i powolny je j myślom, obie­
cuje Graba miss Norze, że nigdy już nie wr^-j do swej żo- 
»y l swych dzieci.

Podczas, gdy w  kryjówce gangsterów, sabipnotyzowi 
»y doktór Graba ulega demonicznej sile misa Nory, żona 
szuka go po calem mieście

lymczasem William kred, niezwykle pomysłowy de­
tektyw, by uśpić czujność gangsterów, znikł z mieszkania 
i za pośrednictwem jednego ze swych zaprzyjaźn.onyeb r« 
porterów umieścił w prasie wiadomość o t« ta. że „słynny 
detektyw William Fi-ud zginął im .jrci- trugiczną ptidcza i 
przej żdżki -lotorówką na jeziorze Micffigan. Mister Fred 
utonął. i ciała jego nie zdołano odszukać."

W przebra- u kapitana marynarki udaje się do restan- 
racji, gdzie zbiera się arystokracja gangsterów.

restauracji. siedząc przy stoliku, poznał mister Fred 
»Norę i „AJ Ldinga" (Dr. Grabę). Ale i „miss Noi i", 
dziwną intuicją wiedziona, wyczuta, te  ten stary kapiti n 
m arynarki o szpakowatej bródce, udający Norwega, źle 
11 ładający angielskim językiem. — jest sz| i egiem, który 
przybył tu. by wyśledzić ją  i je j kochanka. Gdy w.ęc mi- 
•ter r reu, który rówmeź odczuł oa sobie badawczy wzrok 
gaugsterki.^ wyszetil z restauracji — i wsiadł iłó auta —- 
„miss Nora i Al Lding utali się wślsd za nim:

Mister Fred zauważył, że 'jelt śledzony i wymk-ął się
prześladowcom- Przesiał paui Grabinie karteczkę t  pole­
ceniem w imieniu „kapitana marynarki petersena, by 
przybyła do hotela, by tu zas.ęgoąć informacyj n swoim 
mężu*

W hotelu „kapitan m arynarki Peter,on" wyjaśnił pa­
ni Grabinie, kim jest i w jakim celu zmieni! swój wygląd. 
R ozm ow ę ich przerwał o d g ło s  strzałów.

Okazało iię, że jakiś pan w ciemnych okularach i o ru­
dej bródce zastrzelił kapitana marynarki, Williama Leyto- 
»■ poczem zbiegł w towarzystwie eleganckiej kobiety, któ­
rej t warz zasłonięta była żałobną wódką.

tymczasem miss Nora i Al fcding udali stę Al Capo- 
ne, aby mn ze* ć sprawozdanie ze swego „óobaterstwa*' Al 
Capoue ncteszył s.ę bnrd/.o. ze Fród już nit żyje. W tern 
zawołano go do telefonu gdy spocił oył bardzo zmieniony. 
Oznajmił wszystkim, óe załiłtw niewinnego ezłowieka i— ko t 
UWi m arki, Wnkarua LeyitokaJi';! -i ? v , ],■

Po opuszczeniu rezydftHrp. Al •€ J i i n  Nora i ńł
Ediug ndali się do hoteli Western w Cicero, Wkrytce io 
łego samego hotelu przybyła zgubiona staruszka, pani 
Mary Blackford, i poprosiła o puk ij dla siebie « twegu mę­
ża. atóry miał przybyć nazajutrz. Gdy pani Blackford zna­
lazła się w 5\'o.m  pokoju, usłyszała znany głos w sąsied­
nim, postanowiła w ęc przekopać się, czy nie omyliła się.

Staruszką 14 był Wilii-os F'red, a głos, który usłyszał, 
przypomiuał mu glos miss Nory. Zapukał więc do sąsiednie­
go pokcju i rzeczywiście, dizwi otworzyła miss Nora.

Tera ' Fred zastanawia saę. co ma zrobić W ioszde scho­
dzi nadół do tcletonu, umieszczodegO w oddzielnej kabinie. 
Dzwoni do puni Maiy i mowt, aby natychmiast udała się do 
sęil/iego Sunbury i poprosiła go o jak najszybsze wysłanie 
S(iO policjantów do ootelu Western w Cicero, gdzie znajduje 
się mi»s Nora i dr. Graba.

Dwudzjeuu uzbrój mych detektywów Wraz t sędzią 
Snuli ury wyjechało do Cicero. Auta przybyły na miejsce.

Sędzia Sunbury wraz z detektywami zapukali do- pokojn 
miss Nory. Nikt nie odpow ledział. ałe detektywi usłyszeli 
jak>s szmer w pukoju. Zaczęto wyważać drzwi. Wreszcie pod 
n„purem silnych uderzeń drzwi się otworzyły, detektywi za­
czynają strzelać, ale nikt im nie odpowiada. Okazuję łię, 
że miss Nora i Al Eding uciekli przez okho. .

lymczasem sędzia Sunbury wraz z detektywami zajęli 
■ię śledztwem i zbadaniem teręnu. Gdv znajdiwali,się przed 
hot.-etu nadjechało auto 1 p ęciu mę tężyznami. Z auta wy­
padł mały pakiecik, a w cbwiłę potem silny huk wstrząsnął 
powietrzem. Okazało się, żc z tajemniczego samochodu rzu­
cono bombę n„ sędziego Sunbury i detektywów.

Podczas tych wypadków paui Mą;ry Grabina była nwię- 
lit.na, czekając, aż sędzia Sunbury wróci z wyprawy.-

W jednej z kawiarń ch icagow skich  iiedział duchowny 
•ekty roormoDÓw, starzec, który po przeczytaniu wzmiank*
0 aresztowaniu Grabiny natychmiast wyszedł z lokalu, 
wsiadł do taksówki i kazał się zawieść do lędżiego Greena. 
Okazało się, Ze duchowny mormonów — to William Tred. 
Opowiedział dokładnie o wszystkiem sędziemu, prosząc ,0 
zwolnienie pani Grabiny. Ale G ree- oświadczył, te  to jesi 
niemożliwe, gdyż wtedy opinia publiczna mtmułaby dowie­
dzieć się o tajemnicy Freda. Uradzili wspólnie, że pani'Gra- ' 
bina dla dobra śledztwa pozostanie w areszcie, a w rirasie 
umieści Się wzmiankę, że między zabiły m idetektyw airi z »ę- 
dzią Sunbury znajdował się i mister Fred.

Na posadzeniu gangsterów uradzono nprów-dzić ionę 
miłjonera Banksa.

Związek hurtowników mięsn -wydał:bal, na którym był 
oczywiście „k'61 m iisr" Banks wraz.ze swą czaiująćą mił- 
żonką. Wśród gości znalazł zię fraućuski dzienniki,"z, który 
pa jednym 1 tańców, zostawił swoją'partnerkę, podszedł do 
pani Banks i zapytał czy może ją  prosić do tańca.

Pani Banka, dumna t  wyróżnienia, zgodziła się po pew­
nym namyśle. Odrazn zwrócono uwagę na piękną parę. Mąż 
pani Banks, gdy to spostrzegł, zatrząsł się n  złości; Po skoń-' 
czonym tańn podszedł do żony, ozn 1 jmiając j e t ' twardo, 
że wraca do domu. a ona, i-źli zet b< e, może- zostać.

Nazajntrz, gdy pani Banks kończyłn poranną maił tę, 
zakomunikowano j“ j, iż pan Serraut oczekuje ją w Rabinie 
Francuz, patrząc na nią przenikliwie, prosił, aby iię ubra­
ła 1 wyszła z nim. Pani Bdnks czuje Się dziwnie Oszołomio­
na. bezwolna. Posłnsznie wy chodzi razem z FraBcizrm i sia­
da do suto.

Wreszcie zaiechali przed jakiś odrapany budynek. 
Francuz wprowadził panią Banks do pokoju, którego okna 
są zakratowane. 1 u mistress Henny dowiedziała sie. że ta- 
iemriczy Francuz — to miss Nora, która uprowadziła ją  
po to, aby wymusić od je j męża okup W wwiokofci 2<X) ty* 
sięcy doiaróg*

Tymczasem pan Ba <ks wraca do domu i ni« metaja to­
ny. Niepokój jego zamienił się we wśc-ekłość, gdy dowiedział 
sfę, że żona wyszła 1 domu ra/em z panem Sar ram. Wresz. 
cie na druyi dzień otrzymuje list od miss Nory. aoy w śro­
dę udał się do knajpy „ojca Piotra” i wręczył wysłannikowi 

, gangsterki 200 'ysięcy dolarów, gdyż w przeciwnym razie 
pani H e n y  umrze.

Nadeszła środa. Pan Banks nJał się na umówione miej­
sce. Przy sąsiednim stoliku siedzi lf jakiś par o •piczunei 
-bródce-1 w  ciemnych okularach. Gdy (an Banks rozmawiał 
z wysłannikiem, pan w ciemnych okularach uieznaczaie 
przysłuchiwał się. Ponieważ pan Banks nie chciał dać 200 
tysięcy dolarów, a tylko połowę, wysłannik miss Nory opu­
ścił re*taaractę, obieeając wróć 5 za pól godziny 1 de ydu. 
jącą odpow e 1 ' ą. Po jego wyjściu, pan w ciemnych okula­
rach podszedł do Banksa i wazczął s nim razu<vwę Nieizna- 

.jomy, ii* mówiąc nazwiska, przedstawił »ie jako detektyw, 
najzaciętszy wróg miss Nory. Wr*a^cie udało mn się wzbn- 
dz'ć zaufanie Banlua, który też dokładnie opov iedział mn
0 uprowadzeniu żony,

W reud*  wrócił wysłannik miss Nony, oznajmiając, ze 
okup 200 tys. dolatów musi być ziozoay w ciągu dwóch dni, 
t  j. do piątku. Spi*kanie umówiono w tej samej it—tauracji 
w gabinecie, pocięto wysłannik miss r-)iry odszedł.

Detektyw wspólnie ,r Banksem wyśledzili kryjówkę miss 
Nory. Postanowili zwerbować kiłkunaltu dzielnych wywia­
dowców i ' wyrwać panią Banks Za szponów miss Nory, • 
przytem dr. Grabę. Zwerbowaniem wywiadowców miał się 
zająć mister Banks z pomocą senatora Ferrola. Cciem osta- 
tecruego porozumienia się co do działania detektyw i Banks 
mifcłi się spotkać nazajutrz w jednej z restauracyj.

O oznaczonej porze czekali na tajemniczego detektywa 
m uter Banks i sena‘or F’eirol. Minęło już pół godziny a de­
tektyw nie zjawia! się. Senator Ferrol. który na całą tę spra­
wę zapatrywał się bardzo sceptyczi-ie. triumfował. Wreszcie 
Ferrol zwrócił uwagę Banksa na jakiegoś pana, który im się 
uporczywie przyglądał.

Blisko ich stolika siedział jaki£ pan o kę­
dzierzawych włosach, jJc  d murzyna, i o ciemnej 
twarzy mulata. Pan ten odziany byl w elegancki 
garnitur, w oku jego tkwił mimokl. Czytał gazetę
1 co chwila rzucał niespokojne spojrzenie na sto­
lik, przv którym siedział Banks i Ferrol.

Ferrol zwrócił uwugę na tego jegomościa, któ­
ry wydawał mu się być mocno podejrzany, i dla­
tego wskazał go swemu przyjacielowi. Również 
i Banks dziwił się, czemu ten pan tak badawczo 
spogląda na ich stolik, a szczególniej na mister 
ł errola.

— A tamtego wciąż niema, tego zaprzysięgłe­
go prześladojwry aa is 5 Nory... — 1 ronicznie odzywa 
się Ferrol. spo dądając na zegarek. — ]uż docho­
dzi dziesiąta. Ifawaa pewno jakiś aferzysta.

Ale kim jest ten pan, co spogląda tak natarczy­
wie na ich stolik? W jakim celu to ozyni? Na pe­
wno coś zamierza w stosunku do nich...

- -  Ten jegomość intryguje mnie — oświadcza 
pocichu Banks — muszę go zapytać, czemu tak na 
nas patrzy. Jego spojrzenie nie podoba mi się zu­
pełnie. Muszę do niego podejść...

— Słusznie, idź do niego i zapytaj go, co sobie 
myśli. Nie jesteśmy przecież niewiastami, by tak 
nas lustrował — odpowiada Ferrol.

Banks wstał, przeszedł między stolikam1’ w 
kierunku do mulata, uśmiechnął się i zapytał go 
w nader uprzejmy, ale ironiczny sposób:

— Bai dzo pana przepraszam, ale pan obser­
wuje mnie i me?o przyjaciela w ,ak naturczywy 
sposób, że pozwolę sobie pana zapytać, czy się pan 
czasem uie pomyli! co do naszej płci?

— Nie proszę pana, j«stem za stary nato, by 
nie znać się na Dłci...

Banks słucha i nie wierzy własnym uszom: 
twarz jest jakaś inna, a głos zupełnie mu przy­
pomina, owego nieznajomego z nocnej eskapady.

— Pan siary? — próbuje nadał utrzymać żar­
tobliwy ton — ale przecież pan tak młodo wy­
gląda!

— Mister Banks — żarty na bok! — odpowrn- 
la tamten z uśmiechem — umówił się pan ze mną 
i nie uprzedził mnie pan, że pan tu będzie w to­
warzystwie jakiejś obcej osoby. Musi mi pan po­
wiedzieć, kim jesi ów jegomość, który sieazi przy 
pańskim stoliku... Jestem detektywem i muszę za­
chować ostrożność...

Banks wybałuszył parę zdumionych oczu, 
przy jrzał się dokładnie twarzy tego osobnika i za­
pytał przerażonym głosem:

— A więc to jest p a n ?  Mój Boże, przecież 
zupełnie pana nie poznaję!

—i— Mister Banks, niema czasu teraz na niepo­
trzebne dyskusje — proszę mi nie zabierać niepo­
trzebnie czasu i powiedzieć, kim jest ów jegomość.

— To jest mój przyjaciel, o którym panu wczo­
raj wspominałem, senator Ferrol. Chciał być obec­
ny przy naszej rozmowie. Zresztą, powierzyłem 
mu porożu nieć się z komisarzean policji i zorga- 
t  i zować oddział wywiadowców. Rozmawiał już w 
tej sprawie z komisarzem Dinglem...

— Ach, więc o to chodzi — cdrzekł z ulgą nie­
znajomy — do stu fur beczek, napróżno straciłem 
godzinę czasu.

Wstał ze swego mie jsca i zbliżył się do stolika, 
gdzie siedział senator Ferrol. Senator spojrzał na 
intfuca podejrzliwe n okiem i odezwał się:

— Mister Banks poinformował mnie, że miał

nas tu oczekiwać jakiś pan w  ciemnych okularach, 
& iu widzę zupełnie kogo innego... jakie 10 dziw­
ne.-

— To nie jes* zupełnie dziwne, mister. Dzięki 
tym zmianom twarzy osiągamy bardzo wiele. OiO 
tua przykładu, tylko dz.ęk’ takiej charakteryzacji 
twarzy zdołałem dziś wyśledzić, gdzie znajduje 
się porwana żona mister Banksa i gdz e się mieści 
kryjówka bandy gangsterów miss Nory...

— Co też pan mówi — odezwał się z radością 
mister Banks — a więc pan już wie na pewno, 
gdzie jest moja żona?

— Tak. mister, jesteśmy na dobrej drodze. Te­
raz należy działać—

— No dobrze — wtrąć* się mister Ferrol, któ 
ry wciąż nie obdarza nieznajomego zaufaniem —< 
może zechce pan powiedzieć nam, w jaki 6posób 
pan 6ię o tem wszystkiem dowiedział?

— Mister Ferrol, pan jesteś senatorem i ma! 
an sw&je tajemnice — ja  jesiem zwykłym dete<- 
tywem i posiadam również swoje tajemnice. Musi

panu wystarczyć, że dociekłem, gdzie znajduje się 
obecnie mistress Banks, gdzie mieści tię kryjówka 
tej bandy. A więc, moi panowie, do rzeczy, bo po-  ̂
ra jest już późna a mam jeszcze wiele do roboty.

— A więc podejmuje się pan wyrwać mistresS 
Banks ze szponów gangsterów? — pyta wciąż po­
dejrzliwie mister Ferrol, mierząc przenikliwetoj 
spojrzeniem nieznajomego. "

— Panie senatorze, pańskie pytanie jest obeo, 
nie zgoła zbyteczne. Wyjaśniłem już wszystko mi­
ster Banksowi — a nie jest moim zwyczajem wiele' 
mówić. Niech pan zechce mnie poinformować, czyj 
porozumiewał się pan z komisarzem Dinglem 1 jak* 
te sprawy stoją,.. \

— Tak, porozumiałem sie z nim. Gdy tylko dni, 
niego zadzwonię, r\tychm iast wyjedzie na wska-J 
zane miejsce w towarzystwie sześćdziesięciu do­
brze uzbrojonych detektywów.

— Ali right! A zatem, moi szanowni panowie*

Clam dalszej akcji jest następujący Według wszel- 
iego pj&wdopoJobieóstwa, miss Nora będzie ju ­

tro z rana w tem samem miejscu skąci dzisiaj z ra' 
ua wyjechała. Mam pewne dane, by tak przypusz­
czać... A zatem, jutro wieczór jej pełnomocnik 
znów przybędzie do knajpy ojca Piotra. Być możĄ 
że miss Nora również tam będzje, by czekać na 
dwieście tysięcy dolarów mistei Banksa.

— A więc, jest pan za tem, by otoczyć knajpę 
ojca Piotra? — niecierpliwił się Banks. ,i

— Nie, mister Banks, trochę cierpliwości. Oto­
czyć knajpę ojca Piotra, byłoby rzeczą nieroz­
sądną, bo może paść przytem kilkadziesiąt mewin-j 
nych ofiar. Musimy więc miss Norę ztłowić w tymi 
domu, gdzie przebywa również i pańska żona. A 
jutro w połuanie będzie tam miss Nora na pewno< 
Dom ten znajduje się w szczerem polu i można od-' 
ciąć drogę do ucieczki miss No. ze . je j towarzy-' 
szom. Jestem przekonany, że uda nam się złowić 
całą bandę żywcem. »

— Pan wciąż mówi o miss Norze, jakgdyby mil 
o nią chodziło, podczas gdy mnie chodzi tu o moją 
żonę. W danej chwili chodzi mi wyłącznie o to, 
by uratować moją żonę. Podczas takiej oblawyj 
mogą 'angsterzy zemścić się i zabić żonę. r

— Przewidziałem i to, mister Banks, nieć h pan 
będzie spokojny. Mam plan, w jaki sposób do­
stać się do tej bandy. Zakradnę się do środka, a 
gdy tylko dostanę się tam, obronię pańską żonę, t 
W chwili, gdy usłyszę umówiony znak, przypuść-j 
my wystrzał petardy, albo z rewolweru — ukryją

Eańską żonę. Niech się pan niczego nie obawia* 
iorę na siebie obronę pańskiej żony.

— Ale skąd jest pan aż tak pewny, że uda ;ię 
pana dosiuć do wnętrza kryjówki miss Nory? — 
pyta wciąż Ferrol.

Nieznajomy uśmiecha się. ,
— Już raz panom dałem do zrozumienia, żei 

mam tajemnice, których nie ujawnię. Nie jest toi 
sprawa panów, bowiem panowie nic mi me dopo­
mogą w wykonaniu mego planu. Natomiast powin­
ni panowie uczynić wszystko, by komisarz Din* 
giel był na czas ze swoimi ludźm .

— W takim razie, zechce pan nam powiedzieć, 
gdzie znajduje się ta kryjówka gangsterów i o któ­
rej godzinie mają tam być wywiadowcy? — pyta 
Ferrol.

Nieznajomy dokładnie oŁ reśla miersce domu o 
czerwonych cegłach, który służy jako kryjówka 
dla bandy miss Nory.

— Mister Feirol—rozkazującym tonem daje nie­
znajomy instrukcje mister Ferrolowi—pan zawia­
domi inspektora policji, by odz;>ił wywiadowców 
w łachmany, i niech przybędą na umówtone miej­
sce pojedynczo, a tani niech ukryją się pdtleś w d o -  

bliżu, w tych zapadłych domach. Gdy tylko 
ściemni się, mają wyjść z kryjówek i otoczyć dom. 
Sygnałem naszym będzie wystrzał z rewolweru 
lub petarda, wtedy będę już wiedział, co mam 
uczynić.*

Delszy ciąg jutr®,



Sir. «

Za grzechy matek
STRESZCZENIE

Krysia Alicka wysyła tamąz za Pawia księcia Runlewi- 
cia. Ich noc poślubna przerwana została w aposób tajem­
niczy. czyniący ich pożycie maiżeń&kie niemożliwe. Ksią­
żę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopanego, gdzie 
■potkała Alfreda hr. Laneckiego. Zostali parą kochanków. 
Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Krysty­
na oddała je  pod opiekę swej dawnej pokojówki, która 
mieszkała pod Wilanowem.

Okazało się, że książę Paweł w iódł całkowicie odro­
dzony. Pragnął gorąco wznowić ich pożycie, tak aleearsą- 
fliwte przerwane. Krystyna zgodzi la sie pozostać toną 
księcia Pawła. W dniu jego imienin odbyło tlę wielkie 
przyjęcie. Przybył na nie Alfred hrabia Lanecki. który 
tymczasem ożenił się a przyjaciółką Krystyny — Zosią Ba 
rowską. Hr. Laneclu zażądał aby ~ yatyna pozwoliła « a  
obejrzeć ich dziecko — małą Haneczkę. Krystyna wahała 
uę, ala wkońcu pozwoliła mu adać się n a sa ja tn  pod Wila­
nów, gdzie spotkają aię i zaprowadzi go da ofrodnikowej 
Gerdziakowej, a której bywa co czwartak, odwiedzając 
tw oją córeczkę. O tern wszystkiem dowiedziała aię przy­
padkowo Lanecka i dała znać księcia Raniewiczowi. La­
necki adał się nazajutrz pod Wilanów. Tam wszakże przy­
łapała go tona. oświadczając mu, te  wie wszystko. Tymcza­
sem Gerdziakuwa zwierzała się swej znajomej, Francuz­
ce Bączkowskiej, że je j mąż sprzeniewierzył 400 zł. i gro­
zi mu więzienie, jeżeli nie zwróci tej sumy.

Krystyna przyszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzie- 
kowej. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł je j mąż. 
Krystyna, przerażona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemu 
mężowi aa jego pytanie, skąd się ta  wzięła i co to za dziecko. 
Uratowały ją  Magda i Franciszka- Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoc pie­
niężna. a druga powiedziała, że Haneczka to je j dziecko. 
Zabrała Haneczkę do siebie. Gdy odprowadziła ją  zpowro- 
tem do Gerdziakowej, przekonała aię, ża Gerdziakowa 
Umarła za zmartwienia, bo je j mąż przegrał na wyścigach 
również owe 400 zł, takie otrzymała od Krystyny. Wobec 
tego zatrzymała dziecko a aiebie.

Hr. Lanecka także bynajmniej nie miała nieskazitelue]

Srzeszłości Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
dama Warskiego, z którym miała dziecko, lenze Warski oże­

nił aię następnie t  bogatą wdówką. Akuszerka Mantarska, 
na' jego prośbę npewniła Lanecką, że dziecko nrodziło 
■ię martwe. Gdy hr. Lanecki przekonał się, że jego żona jest 
doDosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy­
chowaniu Haneczki, naco otrzymał zgodę Krystyny. Prze­
konał się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu. Gdy Kry­
styna dowiedziała się o tem. rozchorowała aię ciężko. Pod­
czas choroby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
je j  i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nato­
miast Zofja Lanecka postanowiła na małej pomścić zdradę 
męża. Franciszka Bączkowską wychowała Haneczkę, dała 
je j imię Steni i oddała do pracowni kapeiaszy. W Steni za­
kochał aię Gnstaw Tarlicki, ale również Jasio Mantarski, 
syn akuszerki. Gncio Tarlicki oświadczył się Steni

Poprosił e je j rękę je j  opiekunkę. Z je j ust dopiero 
Bteoia i Gncio dowiedzieli się, że Bączkowską nie jest je j 
matką. Gucio wszakże aie zmienił postanowienia i oznajmił 
e tem rodzicom. Odmówili swej zgody. On trwał dalej 
przy swym zamiarze. Poszedł do Steni.

Postanowili oboje popełnić samobójstwo. Ostatecznie 
jeduak tylko Stenia skoczyła do Wisły. Uratował ją  prze­
chodzący przypadkowo książę Runiewicz.

Wpadł mu na myśl pomysł aby ją  podać żonie za je j  
laginioną córkę Haneczkę. Tak też uczynił. Jednocześnie 
wszakże Jasiek Mantarski zapewnił hr. Lanecką, że ową za­
ginioną Haneczką jest Ola. Lanecka uwierzyła i zajęła się 
Olą. Wobec tego Jasiek podjął się również odszukania rze­
komego brata Laneckiej, a taktycznie je j męża, co mu się 
też udało. Lanecka zapewniła męża, że Ola — to Haneczka. 
Laoecki poszedł z tem do Krystyny. Ta zapytała Stenię, 
która przyznała się do podstępu, poczem zniknęła bez śladu. 
Lanecki opowiedział o tem żonie.

Hrabia Lanecki rzekł żonie, z niecierpliwo­
ścią oczekującej jego słów:

— Książę Runiewicz nie czekał aż my przy­
prowadzimy Krystynie Haneczkę.

— Jakto? Nie rozumiem cię...
— Otóż, gdy książę widział, że jego żona umie- 

ra z tęsknoty za córką, postanowił położyć kres jej 
powolnemu konaniu. Dokonał tego zapomocą 
zbożnego kłamstwa i podstępu.

— Jakiego?
— Podsunął księżnie pewne dziewcząiko, mó­

wiąc, że to jest właśnie Haneczka.
— A skądżeś ty o tem wiedział, osamotniony 

y swej pracowni, zaala od świata, — zapytała chy­
trze Zofja ze złośliwym błyskiem w oczach.

— Rzecz stała się bardzo zwyczajnie. Gdy 
przybyłem do księżny z Haneczką, byłem zdumio­
ny ogromnem zmieszaniem Krystyny. Oczywiście, 
odrazu zwierzyła mi się, czem to jest spowodowa­
ne. Przyznaję, że i ia na wieść o tem nie mogłem 
się powstrzymać od głębokiego wzruszenia, gdy 
nagle dowiedziałem się o tej osobliwej sytuacji. 
Przez chwilę nawet obawiałem się, że Ktoś ci zro­
bił kawał.

— 1 cóż? I cóż dalej? — zapytała Zofja — lo 
wszystko, co mi opowiadasz, jest niesłychanie zaj­
mujące.

Mówił dalej:
— Księżna RuniewTczowa wnet wyjaśniła to 

tajemnicze nieporozumienie. Poszła do owej pa­
nienki i zadała jej kilka rozstrzygających pytań. 
Gdy tylko ta panienka przekonała się, że została 
zdemaskowana, przyznała się, zmieszana, że to 
książę namówił ją  do tego zbożnego kłamstwa. 
Była to, podobno, jakaś nieszczęśliwa dziewczyna, 
która chciała popełnić samobójstwo, topiąc się w 
Wiśle. Książę ją uratował i zażądał wzamian 
współdziałania z nim w jego zamiarze ocalenia 
Krystyny od śmierci.

— Ależ to doprawdy jak z bajki! — zawołała 
Zofja — powiedz mi jeszcze tylko, co książę nato, 
gdy teraz aif okazało, że ionajuż w i* wszystko.

— Musiał *ię przyznać, ża podsunął jaj fałaty.
wą Haneczkę. Ale księżna jeet tak uradowana i  
odzyskania prawdziwej córki, ża wybaczyła mu 
wszystko.

Zofja w mgnieniu oka zdała sobie sprawę z
wytworzonej obecnie sytuacji. Doszła do wniosku, 
że właściwie jej plany bynajmniej nie zostały po­
krzyżowane. Przeciwnie. Udały się nawet nadspo­
dziewanie dobrze.

Zapytała jeszcze tylko i
— A więc gdzie się obecnie podziała tamta, 

fałszywa Haneczka?
— Poszła eobie.
— Ale chyba uczyniono coi w tym kierunku, 

żeby je j jakoś wynagrodzić rozczarowanie?
— Nie zdążono, ponieważ była tak wstrząś­

nięta tem zdemaskowaniem, że uciekła, nikomu 
słówka więcej — nie pisnąwszy. Książę Runiewicz 
spodziewa się, że ją  odnajdzie i jakoś je j dopo 
może.

— Powinien to uczynić, bo ta biedna dziew­
czyna jest rzeczywiście bardzo pożałowania go­
dna. Nie uważasz? Przypuszczam, że zanim książę 
je j powierzył wiadome zadanie, zasięgnął języka, 
co to za jedna, więc chyba z łatwością przyjdzie 
mu teraz ją  odnaleźć.

— Wie tylko tyle, że nazywała się Stenia i mie­
szkała u jakiejś Bączkowskiej, podobno krewnej...

— Więc to sierota?
— Tego już nie wiem.
— Szkoda, bo to zaczyna mnie bardzo Intere­

sować. Uważam, że ta panienka doskonale nada­
wała się do swej roli, zwłaszcza, jako sierota.

Dalszą rozmowę przerwało przybycie ojca Zo- 
fji. Choć Burowski wiedział już o powrocie Alfre­
da, jednak na jego widok o mało nie podskoczył.

Wybełkotał:
— Jakaż to dla mnie miła 1 nieoczekiwana 

niespodzianka! Czyżbyście naprawdę już położyli 
kres wszystkim nieporozumieniom? Odmłodzony 
się czuję na wasz widok. To takie piękne, gdy ro­
dzina jest razem... To takić... takie... pokrzepiają­
ce... zdrowe... i... wogóle....

Tu urwał i padł na fotel, tak dalece był tem 
wszystkiem wzruszony. Ręce mu się trzęsły gorą­
czkowo. Dreszcze nim wstrząsały.

Pamiętamy jęszcze dobrze jego atak sercowy 
u Czesławowej. Bardzo z nim wtedy źle było. Mu­
siano go odwieźć do domu. Lekarz kazał mu się 
bardzo oszczędzać, bo mogą być przykre skutki. 
Dzięki silnemu organizmowi, Burowski dość szyb­
ko przezwyciężył chorobę. Ale pewne ślady jed­
nak zostały. Szczególnie owe niemiłe drżenie rąk, 
przepowiadające pewne zaburzenia trwalszej na­
tury.

Małżeństwo i Burowski zjedli razem kolację,

Eoczem Burowski szybko eię ulotnił, mówiąc o rze- 
omych pilnych interesach jeszcze na mieście. Po 

chwili Alfred też wyszedł.
Gdy Zofja pozostała sama, pomyślała sobie:
— Naogół sprawa stoi nienajgorzej. A już 

myślałam, że książę mi wszystko pokrzyżuje.
Zofja uznała, że pierwszej części zemsty już do­

konała. Podsunęła Krystynie fałszywą córkę. A lt 
tego je j było mało. Teraz dopiero trzeba było od­
naleźć prawdziwą Haneczkę, ro  dłuższym namyśle 
doszła do wniosku, że niema innej rady, jak ty l­
ko powierzyć tę sprawę raz jeszcze Jankowi Man- 
tarskiemu.

Coprawda, była zła na niego, że je j wtrynił
oszukańczo jakąś swoją znajomą zamiast praw­
dziwej Haneczki. Ale ostatecznie nic złego narazie 
się nie stało. Trzeba będzie więc nadal Korzystać 
z sowicie opłacanych usług Mantarskiego.

Dała więc mu znów znać, żeby się zgłosił do 
je j wiadomego „gniazdka miłosnego”.

Janek Mantarski nie omieszkał przybyć na 
wyznaczone miejsce. Był wszakże jakiś bardzo 
wzburzony, stroskany i ponury. Nic dziwnego. 
Tego rodzaju ludzi nigdy się pieniądze nie trzy­
mają. Dostał przecież tak ogromną sumę od Zofji. 
Ale cóż, kiedy dal się wciągnąć do gry w karty 
i w szybkim czasie cała suma stopniała. Ogołoco­
ny, Janek spędził parę dni u matki, bo nie miał 
dosłownie na obiad.

A potrzebował dużo, dużo pieniędzy. Postano­
wił działać bezwzględnie. Domagać się pieniędzy, 
^dzie się da, od Zofji czy od Oli, prośbą czy groź­
bą. Gotów był nawet w ostateczności skierować się 
do niektórych starszych, a nawet młodszych pań, 
które zazwyczaj „pomagały" mu wzamian za oka­
zywane im względy.

Czytajcie
N o w e g o  S p o r t o w c a

Cena iO groszy

Marysia Borkówna, zwana „Zezką" była zado­
wolona, że Janek wróci! narazie do r o d z i n n y c h

Sieleszy, bo od dzieciństwa czuła jakąś słabostkę 
o Janka. W miarę lat jej podziw smarkatki i 

uwielbienie podlotka stawało się prawdziwą na­
miętnością zakwitającej kobiety.

Janek wiedział, jak  silnie działa na Marysię. 
Choć mógł się poszczycić o wiele chlubniejszemi 
triumfami, jednak bezgraniczne oddanie tej brzy* 
dulki mile łechtało jego miłość własną.

Przesiadując przez parę dni u matki, Janek 
uudzil się straszliwie.

Zezka, pozostająca bez opieki, bo ojciec-do- 
rożkarz ńiemał całą dobę był na mieście, korzy­
stała z każdej wolnej chwili, aby krążyć dokoła 
Janka, jak  kotka w marcu. Pani Mantarska widzia­
ła to, ale nie zwracała nato wielkiej uwagi. Zre­
sztą, od czasu zniknięcia Oli, Mantarska również 
przepadała gdzieś całemi dniami i Jankowi wyda­
wało się to nawet bardzo podejrzane.

Zezka coraz częściej i dłużej przesiadywała u 
Jaśka, a ponieważ było tam samotnie i spokojnie, 
6tało się, co się stać musiało. Janek nie potrzebował 
nawet się o to specjalnie starać. Marysia tak się do 
niego garnęła, że wystarczyło tylko ręką sięgnąć, 
aby zerwać dojrzały owoc. Tak oto pewnego wie­
czora Marysia została kochanką Janka. Ten pierw­
szy wybuch zmysłów młodej zdrowej dziewczyny 
miał siłę wulkanu. Marysia była tem wszystkiem 
tak oszołomiona i upojona, że zawołała w unie­
sieniu i zapale:

— Pamiętaj, Jasieńku, że teraz już należymy 
do siebie ńa śmierć i życie!... Gdybyś zażądał, od­
dałabym ci nietylko moje ciało, ale i całe moje ży­
cie... Gótowam nietylko żyć z tobą i dla ciebie, ale 
i umrzeć.

Janek spogląda! na nią, pogwizdu jąc, z rękami 
w kieszeniach, i myślał sobie, oceniając wzrokiem 
wartość Zezki, czy nie byłoby jakiego sposobu 
skorzystać z zapału i chęci rozkochanej w nim na 
zabój dziewczyny. Rozumiał wszakże, iż narazie 
najlepsze chęci Zfezk; nie wystarczyłyby, aby na­
pełnić pustkę jego kieszeni. Może kiedyś, innym 
razem...

Dlatego :tóit gdy fićflć otwymał zawiadomie­
nie od Zofjł, Uwalał to ta  jakiś prawdziwy cud. 
Przyszłe w ehwiłi jek  najodpowiedniejszej. Po­
myślał sobie bowiem odrazu, że Zofja ma dla nie­
go, zapewne, znów jakąś korzystną propozycję.

Gdy przyszedł, uśmiechnął się słodko i zaraz 
od progu zawołał:

— .Witaj, Zosieńko, cudo ty  moje kochane*
Ona zaś syknęła z pogardą:
— Panie Mantarski, pan jest najzwyczajniej­

szy rzezimieszkiem i złoaziejem!
Jasiek o mało nie npadł, słysząc te słowa. Czuł, 

że wpadł. Wystarczył mu ton. jakim przemawia­
ła do niego Zofja.

.Wybełkotał:
— Co?.. Ja?..
— Złodziej z pana, powtarzam, łobuz, który 

mnie nAfbił w butelkę jak  najbardziej ordynarnie. 
Dziewczyna, którą mi p in  dostarczył wcale się nie 
nazywa Haneczka! Wiem już co to za jedna! Sło­
wem, postąpił pan ze mną, jak  oszust i pospolite 
kanał ja  1

Janek chciał zaprzeczyć, krryczeć, grozić. Ale 
Zofja, ńjestropiona iego wściekłością, nie dała się 
zastraszyć auj na chwilę. Gdy po wyczerpaniu 
wszystkich argumentów, chciał nawet podnieść na 
nią rękę gestem zdemaskowanego sutenera, Zofja 
krzyknęła:

— Odejdź ode mnie, łajdaku, bo zgnijesz w 
kryminale, dokąd cię dziś jeszcze wtrącę 1

Jasiek ogłupiał. Nogi się pod nim zachwiały. 
Stchórzył, jak  zawsze, gdy widział, że ktoś go się 
nie boi. -

Zofja zal piorunowała dalej i
— Myślałeś, że będziesz mógł ze mnie kpić 

bezkarnie! Przekonasz się więc, że się grubo po­
myliłeś! Ty i twoja wspólniczka!

— Moja wspólniczka...
— Tak, panna Oleńka, nieodrodzona siostrzy­

czka swego braciszka. Bądź spokojny, oboje bę­
dziecie mieli za ewoje.

— Ależ, zapewniam cię, że się mylisz. Ola nie 
jest moją siostrą. Wychowywaliśmy eię razem. 
Oto wszystko. Przyznaję, że może nie powinienem 
by! cię zapewniać, że to właśnie ta, którą poszuku­
jesz, Ale w gruncie rzeczy, skoro to także znajda, 
więc cóż. w tem dziwnego, że ci ją  podsunąłem. 
Miała te same prawia, co tamta... Powiedziałem so' 
bie: „Mniejsza o to... Może to jednak ta sama”...

— Nie wjerzę ani jednemu twojemu słowu. 
Chciałeś poprostu podsunąć mi byle kogo, żeby 
wyłudzić oae mnie pieniądze. Dokonałeś tej kom­
binacji w porozumieniu z tą pannicą. Oszukaliście 
mnie oboje. Ja was teraz ząto urządzę... Zobaczy­
cie, zbrodnicza parko... Przekonacie się, co to zna- 
czy. ze mnę zaęzynaću. . . .

Dalszy ciąg jutro.


